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PłibNUMERAlA:
fflieaięcw e we Lwowie 
13*00 K,7 dostawą do don* u 
16*00K,zp-zesyłką w Pol- 
8ce-l500 K. (Mk. £ jo), w 
'nnych państwach K i7*iQ 
Za zmianę adresu do­

płaca się 60 h. 
lia n a  p o ja d y ń c z e g a  
n u m eru  n :  c a ły m

ab  • z a r z e  P o lak i

60 hal.
(30 fen.]

KURJER LWOWSKI
wychodzi codziennie o gadz. 6 rano. w potfa&ir^fc o godz. ilrauo

CENY ÓGLO^ZENi
Ogłoszenia za 1 Wiersz 
nonp.tubj :go miejsce K L 
Paski na sir. teks*.o 100'/* 
drożę]. „Nadesłane* I 
„Nekrologia* za wiersz 
noup. 3 k.— „Komunikaty* 
i wiad.pryw.po kronice za 
wiersz .aoi.p. 5 k. U/obne 
o|K po ć>0 h. od wyra- 
zu zwykłym drukiem a po 
60 hal. tłustym drukiem. 
Dla poszukujących prapy 
zwykł. druk. pc 2(Ili., tłu­
stym po 40 h. Ogicszenia 
aa niedzielę i święta o 

60“/. droiei.

R ed a k cja  przy ulicy Ossolińskich ł. 15. £ .d n tm ia tracja  przy ulicy jD hcrąicsjrhy 1.06.--:. c iok to r przyjmuje wyłącznie i; :qriry go i/.iuą Id—1. Uiurc Adiiiimstracii 
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t ,  W a rsza w ie  prenumeratę przyjmują i p jiedyncze egzemplarze sprzedała: Biurb clziouników „Promień*, Widok 19, bttfż Admin. „Gazety Lud.“, ul. Świętokrzyska 17
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Paderewski wrócił!
NOWA SYTUACJA W SEJMIE.

(Od uaszego korespondenta warszaw skiego.)
Warszawa 7. grudnia 1919.

iW Sejmie dzieją się historie z  tysiąca i jednej 
nocy. Paderewski, k tóry  w ieczorem  miał w ydać 
polecenie mtondantom Zamku spakow ania rzeczy, 
celem wyjazdu do Ameryki — za kilka godzin po­
tem został przez Naczelnika państw a miano war.y 
premierem colon, utw orzenia gabinetu. W iado­
mość podana w  rannej ptasie o nominacji P ade­
rewskiego, w yw ołała zdumienie w  całem m icśdc, 
i w samym Sejmie. 99 prc. poisłow tego 6 $  abso­
lutnie nie sipudziewałoi.

Jakież są  przyczyny tego przew rotu w  sytua­
cji? W iadomo juz, że kiedy i>. Skulski, trochę zde­
nerwow any, gotował się już dc objęcia premier- 
stwa, posłowie ks. arcyfe. Teodurowicz i D banu 
wicz poszd d'o marszałka, aby mu zwrócić uwagę, 
że tid konwencie seniorów oświadczyła się za 
ntHiri P«U*-swski«so większość pogłów,
t  whęe, powinie** być mianowany picmicrein. 
Marszalek po jechał do Naczelnika państwa i  o- 
św iaacźył mu, że. pew na część pcslóW izwraca u- 
wagę, żo za Paderewskim oświadczyła słę więk­
szość Sejmu i że on powinien być m ianow any r re -  
mierem. W tedy Naczelnik państwa, postępując zu­
pełnie konstytucyjnie, napisał do Paderewskiego 
list, w którym  mu Powierza misję utworzenia ga­
binetu. List ten pojawił się dziś w  dziennikach. 
N aczelnik państwa w yraźnie powołał się „ua opl­
uję m arszałka", k tóra go skłoniła do tego kroku.

P. Paderewski, k tó ry  przedtem  kilkakrotnie 
uroczyście oświadczał, że riie przyjmie misji tw o­
rzenia gabinetu, g^y dostał list Naczelnika pań­
stw a skwapliwie odpowiedział listem, iż mi ę u- 
tworzenia gabinetu... przyjmuje.

Wtajemniczeni twierdzą, że zarówno in ter­
wencja m arzalka «  Naczelnika państw a, jakbteż 
lisi Naczelnika państw a do Paderew skiego (z misią 
utworzenia gabinetu) były aktem grzeczności1, aby 
Paderewskiemu ułatwić honorow e wyjście iz sy ­
tuacji. Tymczasem p. Paderew ski skorzystał z tej 
grzeczności i... został premierem.

Dziś (inicdbtiela) rano jawił się P* Paderewski 
w Sejmie u M arszalka Sejmu. Oświadczył, że 
zrzeknie się wszelkiej władzy premiera na rzecz p. 
Skulskiego i gotów jest podpisać dek*arację ułożo­
ną przez Marszalka. Ponadto  gotów jest oświad­
czyć w płnyni Sejmie, że zrzeka się władzy 
premtera ] w stosunki wewnętrzne mieszać i .ę 
zupełnie nie bedzie.

Na podstawie takiego układu p. Skulski dziś 
przystąpił do tworzenia gabinetu jako faktyczny 
wicepremier nontinaluego premiera. P. Skulski roz­
począł konferencję z poszczególnymi Drzywódcami. 
Jednemu 0  Przywódców p. Skulski zaproponował 
taki skład gabinetu: pTenrer Paderewski, w icepre­
mier Skulski; spraw y zagraniczne: Paderewski, 
podsekretarzam i stanu Patek i Piltz (poroś Mana.n 
Seyda nie wchodzi w rachubę), spraw y w ewnętrz­
ne Wojciecnowski; skarb: Głąbiński (p: zy nim ra  ­
da skarbow a DiamaritJ i Kaden); ośw iata: prof. 
Godlewski a  Wilna; rolnictwo; Raczyński; praca 
Pepłowski; poczta i kolęj na razie nie wymierna 
i»; aprowizacja Śliwiński; przemysł Przanowski;

P a jc ra s h i tw orzy nowy p L i;n f.
W arszaw a. (PA T .) N a pism o N aczeln ika 

P ań s tw a  odpow iedzia ł p. P ad e rew sk i następu- 
jącem  pism em : P an ie  N aczelniku! P o stan o w ie ­
niem  m ojem  b y ło  n icz\yłocznie u stąp ić  z zajm o­
w an eg o  s tan o w isk a  i dalszych  k ro k ó w  w  celu 
u tw orzen ia  now ego  gabinetu  zan iecnać. W y p o ­
w iedzia łem  się w  tym  duchu s tan o w czo  i dw u ­
krotnie. G dy jednak  na sku tek  zasiągn ięte j opinji

Sejmu w  osobie jego m arsza łk a . P an  N aczelnik, 
uznając zasad ę  w iększości za decydującą, po ­
w ie rza  m i tę trudną, ale zaszczy tn ą  misję, po­
czy tu ję  sobie za obow iązek , w ezw an iu  zadość 
uczynić . Do u tw o rzen ia  gabinetu  p rzy stąp ię  na­
tychm iast. L  n a jw y ższy m  szacunkiem

Ignacy Paderewski.

Koalicja grozi Niemcem
f czaili ustępstwa.

NIEMCY W CI AZ SJE OPIERAJ*.
P a ry ż . (PA T .) „C hicago T rib u n e1 d o w ia­

duje się, że N iem cy  s taw ia ją  trzy  w aru n k i, pod 
jak im ’ byliby  gotow i podpisać t. zw ; protokół 
k cń co w y : 1. Z ajście w  S eap a  F lo w  n .a  b y ć
pr2td?(/żófte tąao w J rozjsrrtołtonm  w  J laad ze , 2, 
Z p ro toko łu  n .ajir b $ ć  usunięte postanow ien ia , 
k ió r :  p czw aia ją  u ży w ać  śro d k ó w  p rzym us >- 
w y ch , jeśli N iem cy nie d o trzy m ają  w aru n k ó w . 
3„ N iem com  m a b y ć  pozw olone d y sk u to w an ie  
nad  sp ra w am i techn icznem u k tó re  się w y łon ią  
p rzy  w y d aw an iu  m a te r ia łó w  w ojennych  koali­
cji. „C hicago  T rib u n e"  tw ierczi,, że koalicja 
przy jm ie p raw dopodobn ie  pukt 2. i 3. D ecyzja 
.Rady na jw yższe j zapadnie praw dopodobnie na 
najbliższem  posiedzeniu R ad y  najw yższej. An­
gielski m arsza łek  W ilson, k tó ry  w czo ra j p rz y ­
b y ł do  P a ry ż a , p rzy rzek ł w spó łudzia ł flo ty  an­
gielskiej p rz y  u życ iu  ew en tualnych  środków  
p rzy m u so w y ch  p rzec iw  Niem com . W  kołach 
po litycznych  są  jednak  zaan .a . ze nastąp iło  pe- 
w re  złagodzenie sy tuacji po lityćznej i że pod­
pisan ie p ro toko łu  końcow ego  ry ch ło  nastąpi.

FRANCJA DOMAGAŁA SIĘ OSTRYCH KROKOM'
Poznar.,, (Pa T.) Rad Paryż. „Echo de P ar is“ 

Pisze, że Clemenceau i Foch na posiedzeniu Rady 
najwyższej przedstawiali, iż niespodziewany Wy­
jazd delegacji niemieckiej z P aryża jest jedną 
z Jcontiowersj‘i, jakie nieprzyjaciel prawie od mie­
siąca wywołuje. Niema najmniejszej więc wątpli­
wości, że Koniecznie potrzeba przystąpić do czy­
nu; jedynie ultimatum może nas wybawić z nie­
jasnej sytuacji. Foch tłumaczył, że nie można w y ­
rzec się zarządzeń wojskowych, których w ym aga

przeprowadzenie ultimatum Oświadczył on, że 
może przeprowadzić Plan ułożony w  czerwcu, 
kiedy to chodziło o zmuszenie niemieckich dele­
gat.ów oo przybycia do W ersalu. „Matin" sądzi, iż 
obepość Fociha na posiedzeniu Rady pięciu nie 
pozostaw ia najmniejszej wątpliwości, iż rozwu- 

im i  spraw ę akcji w ojskowej na w ypadćk, 
gdyby Niemcy ca  w ażyły  się choćby na najmniej­
sze naruszenie trak tatu  pokojowego.

U STĘPSTW A  KGa LICj I.
Wjetłen. (PAT.) ,yMatin“ donosi, że noka, któ­

ra  będzie wręczona prezydentowi niem. deltgacji 
pokojowej riie zaw iera żadnego wezwania do rzą­
du niemieckiego, aby w przeciągu jakiegoś te r­
m inu  oapcwieaział na propozycje Rady pięciu. 
Zawiera tylko uwagę, że jeżeli rząd niemiecki 
nie podpisze protokołu dodatkowego, to zaw ię- 
ozenie broni' będzie wypowiedziane. Nq|:a w kw e­
stii zatopienia okrętów w zatoce Scapa Flow u- 
względnia przy tern żyw otne interesy życia go­
spodarczego. Noi r u9tali, czy jeńcy niemieccy we 
Francji będą natychmiast po wym ianie dokumen­
tów ratyfikacyjnych odesłani oo ojczyzny. Nota 
zaw iera także znaczną koncesję co do końcowe­
go ustępu prolokołu, k tóry  jak wiadomo zajmuje 
się wojskowymi zarządzeniami w Niemczech 
także i po nastaniu pokoju. Koalicja; zrzeka się 
specjalnych pogróżek przeciw  Niemcom, & zado­
wala się zarządzeniam i, p^zewidzianemi w posta , 
nowąeniaeh traktatu t pokojowego wersalskiego 
,.Ma’in“ sądzi, że Rada pięciu poczyniła Nicmcon. 
tak daleko idące ustępstw a, że ‘rząd niemiecki 
może podpjsać protokół w tęn sposób zmieniony

Petlura uciekł do Rumun]!.
Praga, (PAT.) Cz. B. Z Bukaresztu donoszą, że Petlura w raz z całym swoim gabinetem schronił

się na terytorium  rumuńskie.

Ataki pod Bobrujskiem odparte.
W arszaw a. (PA T .) K om unikat sztabu  gener. W arszawa. (p AT.) Komunma* sztabu ge  

z 7. bm .: neralnego z 9. g ru an ia :
Front litew sko-U ałoruski: W ypadem  na Front łitewsko-hiałoruskl i w ołyński: Na

D om anow szczyznę pod Bobrujskiem odparto  .c a ły m  froncie spokój, 
a tak  z w ielkiem i s tra tam i dła n ieprzyjaciela . I Haller

Front w ołyńsk i: Spoko* I
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TJr.oty pfibl. Kędzici; sprawiedliwość: Grźffdżi&l- 
ski. M inisterstwo zd, owia i sztuk pięknych mają 
być zniesione i rrzyd zielon e, pierwsze do mini:!, 
spraw  w e w n , drugie do min. ośw ia ty .

Dziś do godziny 7 wieczorem poszciziególpe 
Kluby mają dać odpowiedź p. Skulskiemu, czy na 
podstawach wyżej wymienionych wezmą udział w 
gabinecie, czy nie.

Rumunja żąda traktatu radykalnie zmienionego.
K oloszwar. (PA T.) Król F e rd y n an d  rum uń­

ski pow ierzy ł m*s]e u tw orzen ia  gabinetu  p rezy ­
dentow i rum uńskiej Izby d io w i W a jd z ie ,  cz łon­
kow i siedm iogrodzkiej partji narodow ej i b. de­
legatowi. na konferencję pokoiow a w  P ary żu . 
Rząd rumuński podpisze traktat pokojowy* o  ile 
nastąpi zm iana następu jąca :, 1. W  tra k ta c ie  z 
A ustrją  m a b y ć  sk reślony  u stęp  trak tu jący  
o  tern. że n iezaw isłość  Rum unii nie zo s ta ła  p rzez  
kongres berliński b ezw aru n k o w o  uznana. 2. 
Postanow ienia odnoszące się  do uregulowania

kw estii żydow skiej będą usunięte, a u regu low a­
nie, k tó re  już nastąp iło -będzie  uznane za  zado­
w alające. 3. Zaniechany będzie w p ły w  na w y ­
danie u staw y , k tó rą  Rum unja uzna za  p o trzeb ­
ną celem  ochrony m niejszości. 4. P o  zbadaniu  
sy tu ac ji bęuą w p ro w ad zo n e  lokalne ratyfikacje 
granic —■ R eprezen tanci koalicji zo stan ą  poin 
form ow ani g go tow ości now ego  rządu  dó pod­
pisan ia tra k ta tu  pokojow ego. D ecyzja ta zo s ta ­
nie tak że  PTzedana v,r d rodze isk ro w e ' do P a ­
ry ża .

Jugosławia pc dpfeala trak tat
W iedeń. (P A T .lB . K. z P a ry ż a . W  osta tn ie j 

r chw iii zd ecy d o w ała  się Ju g o sław ia  poap isać  
t ra k ta t  pokojow y. D elegaci Ju g o sław ii podpisali 
n astęp u jące  dokum en ty : O św iadczen ie  p rz y ­
stąp ien ia do trak ta tu  w  S t. G erm ain , u k ład  w  
sp iaw ie  ochrony  m niejszości, uk ład  z 10. w rz e ­
śnia odnośnie do odszkodow ań, ó  -ile W iochy  
w chodzą w  rachubę, uk ład  odnoszący  się  do

udziału  w  w y d a tk ach  za  osw obodzenie. Zgoda 
co do podpisania dw óch o sta tn ich  dokum entów  
n astąp iła  z  zastrzeżen iem  zm iana do oorozu  
m ieniu s ię  z  koalicją. &

Ju g o sło w iań scy  delegaci P asicz . Truntiicz 
i B o lgar podpisali trak ta t, z  B u łg arją  i p ro tokó ł 
w y k o n aw czy .

Przeciw prowizorjum,
PROEEŚi OBROŃCÓW LWuWA. —

Na w iecu w  san „Sokola11, zwołanym przez 
komitet obrońców Lwowa, zgromadzili się w szy- 

- scy  ci, ki órzy biorąc udział w walkach, nie służą 
‘dziś nadal w armji polskiej. Tych ostatnich nie 
było na wiecu, w ładze wojskowe nie dozwoliły 
bowiem żołnierzom b rać  udział w nublicznych 
fcltrómadzeniach, Wychodząc ' i b ‘ ’ śłuszrifegb -założę* 
|jiav że żołnierz pólcfc nie nd Widćkuh, tócź £<1214 
indziej zaprotestuje, gdy go do t&x.o pdwoła wła* 
dza wojskowa, ^

Zagaił wiec w imieniu Komitetu zwołującego 
urzędnik Banku kraje wego p. B i a 1 i k i e w  i c z.t 
pi oponując n a ' .przewodniczącego p. Tad. Cień* 
skiego.

P iof. Prószyński przemówienie sw oje zakoń­
czył rezolucją, w której zaznaczono, że  uchwała 
Najwyższej Rady je:t tak sam o w roga dla Polski, 
jak traktat brzeski. Obrońcy Lw ow a domagają się 
o u rządu i Sejmu odwołania delegatów z korne- 
rencji paryskiej i odmówienia podPisu na trak a *  
cie paryskim. Rusinom może być pTzyznana auto* 
nomja narodowa, ale nigdy terytorialna i iy 'kc 
P&iutwo polskie może regmować stosunki w Pol­
sce Żadna Siła nie w ydrze  ttam -tej ćżęśei Zienif 
polskiej.

W  dalszej dyskusji stwierdzono, że óbróna 
tej ziemi nie może polecać wyłącznie «a Polakach 
tu mitszkającycli, wyczerpanych nieludzkimi 
okrucieństwami Rusinów, lecz jest bezwzględnym 
obowiązkiem ćatej Polski. Dalei zwraca- się rezo* 
lucja przeciw  masowemu, bezkrytycznem u przyj­
mowaniu ruskich grabicieli Polakow i agLatofóW 
przeciw  Państw u, do uizędów państwowych.

W końcu oświadcza rezolucja, że Obrońcy 
Lw ow a na apel siły zbrojnej polskiej staną każdej 
chwili do szeregu jeko ochotnicy do walki p rze­
ciw każdemu wrogowi, któryby zagrażał wscho­
dniej Małopolsce. Zebrani obrońcy Lwowa pośta* 
r.awiają zorganizować ogół w tym  kieiunku

POGOTOWIE OBRONY NARODOWEJ.
Po jednomyśfcem uchwaieniu powyższej re­

zolucji przemówił urzędnik kolej. p. Bogdan 
K r z y s z t o f o w i e  z i przeJłożył następującą 
rezolucję, również jednomyślnie przyjętą:

Wiec obrońców Lwowa w zyw a Komiten o- 
brony narodowej, bv bezzwłocznie przystąpił do 
organizacji pogotowia obrony narodowej w całe] 
wschndtrei Małopolsce, powołując w jej szeregi 
wszystkich Polaków, bez różnicy pic], cdourych 
do broni, od 14 do 60 roku życia.

Zadaniem tej organizacji bedzie w razie  po­
trzeby, odeprzeć siłą wszelkie zamachy na wscho­
dnią M ałoptfskę i nie dopuścić żadną miarą do 
W prowadzenia w- życie staeutu organizacyjnego, 
uchwalonego przez Radę pięciu.

Na wniosek p. K a z e c k i e j  uchwalono zor­
ganizować akjl protestu m atek j rodzin, poległych 
w obronie Lw ow a i kresów. Podpisy ma p ro tejt 
zbierane będą w  Komitecie obrony narodowej 
i w T ow arzystw ach  kobiecych.

. . . . . .  r; cnnółjt ssi ,«ooiw' £:s ś
m a n i f e s t a c j a  a  . f >r v 0 r

,rji n Fi i v 
V* w  j

Z w szystkich dzielnic Lw ow a przybyli wczo­
ra j pod gmach sejmowy członkowie Miejskiej 
tóraży oby wa) elskiej i ci, k tórzy jeszcze dziś zo 
stall w  szeregach i ci, co już służbę obyw atelską 
na rażie pełnić przestali. Było ich k ik a  tysięcy. 
Uformowano poch ‘A , w 'k tó ry m  w zięły też udział- 
liczne za^ ępy kobiet, biorących udział w  obronie 
Lw ow a i młodzież, Pocuód ruszył pod pomnik 
Mickiewicza. Morze głów judzkich zalało obszar 
ny pl, Marjacki.

Słowa protestu wypowiedział w  gorącem 
przemówieniu b. naczelny komendant M. a . O. p. 
S u 1 i m i r s k 1, k tó-y  W najkrytycrewejszych 
dniach Lwowa, spełniał sw e obowiązki, śluoow p- 
mem tej treści zakończył swoje przemówienie: 
My, cżłohKowie straży  obywatelskiej, obrońcy 
Lwowa, którzyśm y znojem, trudem  i krw ią poi 
skość tego grodu udokumentowali, w  imieniu na 
szem w łasnem  i w imieniu braci naszych i synów  
w  mundurach, którym, jako karnym  żołnierzom 
mówić nie wolno, ślubujemy wJzyscy. że gredu 
tego i ziemi naszej nie oddamy, a wszelki- zakusy 
odeprzemy s:ią,

ślubow anie to v 'yw arło  bardzo , silne wra
żenie. ,

P, Bogd,. K r y  s z t a l o  w i c z  odczytał rezolu­
cję, w yrażającą gorącą solidarność z  piątkowyn 
rro testem  Rady miejskiej i domagającą się od  Sei 
mu ł Rządu niedopuszczenią do podpisania narz 
conego npm traktatu , nie przyjęcia statutu orga 
n zacyjnego i odwołania, na znak protestu, swych 
pełnomocników ,zi konferencji pokojowej. Zgodnie 
z rezolucją niedzteiinego wieću obrońców Lwowa, 
uchwalono wezwać Komitet organizacyjny M. S 
O., ażobv łącznie z Komitetem obrony narodowej 
przystąpił do Zorganizowania pogotowia narodo­
wego w całej Wschodniej Małopolsce.

Zgromadzone wokoło pomnika olbrzymie tłu­
m y publiczności głośnymi oklaskami dały w yraz 
solidarności ze słowami rezolucji

DEKLARACJA POSŁÓW  M. LWOWA.
Przemówił następnie poseł d r  Ernest A d a m  

Zaznaczył, że wązyacy dziś śtoiijny .w zw artym

szeregu, silni jednością. Posłowie m. Lwowa l 
wschodniej Małopolski — mówił — w tej powra 
żnej ćhwjili znajdują się ditćhem z wami i jednej 
z wami są myśli. Ta jedność społeczeństwa da nam 
siłę, a siła da sposobność godnego wystąpienia 
na zewnątrz, tembardziej, że wspaniała ta jedność 
jest potężnym w yiazcm  niezłomnej woli całego 
społeczeństwa. Posłow ie m . Lwowa i w schodnio1 
kresów na odpowiedniem miejscu rozwinęli już 
akcję, a gdyby, czego przyipuszózać nie należy, dli 
spraWy tej nie znalazła się większość w .sejmie * 
w nowym Rządzie, wówczas złoża swoje matula' 
ty., Przewodniem  naśzum hasłem — zapewnił W 
końou mówca — są słowa ..Roty". „Nie uanu 
zicrr.il skąd nasiz. ród!"

Przemówił jeszcze w słowach serdecznych, 
pełnych gorącego patriotyzm u sędziwy robotnik. 
T w a r ó g ,  zapewniając, że taje, jak j/rzeci tókićm 
w obronie Lwowa, tak i teraz stana na apel sta­
rzy  i młodzi i  karabinem W ręku.

Odśpiewano „Rotę", poczem pochód ruszył 
p o t gmach Dowództwa okręgu głównego.

NA CZEŚĆ ARMJS P O L > K ltl.
YV oknie swegó apartam entu pcjiWi! s :ę geń. 

Ciołogórski. w- otoczeniu oficerów. Z pierwszych 
szeregów  pochodu zerw ały się głośne okrzyk1' 
,.Nitoh żyje a^mja polska", ,.N '.c d ą m v  zitini1*. 
„Cześć bohaterom  Lwowa — nie ęlamy ziemi!" — 
odpowiedziaLgen. Gołogórski- Każda następną gru­
pa wŁuosiła okrzyki na cześć aiynji, dziękował u- 
kłouem gen. Gołogórski. Najgłośniej krzyczała 
ndpdzież i chłopcy nieledwie czternastoletni. 
„Cześć młodzieży i cześć kobietom!" ■— wołai gc 
nerai dic prizechodzących, a, gdy ju t ostatnie sze­
regi przechodziły, pTzemówił kilką stów, douając 
głusup „Nie dam y ziemi!" W śród tłumów zgro­
madzonej przed  gmachem publiczności powstał en­
tuzjazm i serdeczne ©zwały się słowa:\„Nicoh ży - 
Je arm ja polska!" ‘

F o  tej wspaniałej uianifesitacji, dającej w j'iaz 
łączności całego społeczeństwa z arm ią polską, pć 
chód rozwiązano.

DEKLARACJA KOMITETU OBRONY NARÓB.
łc-finotetc .UL ■ V -.:. . ■ 3V.*(W jliyw y./,

Kęwiiite.t obrony narodów.ęj iRtzyszedł .^gpduiP 
do t<rzekonania, że  spłecze^stw o wschodniej Ma- 
łcpoJski. zadokum entowało już krw aw ym  pro te­
stem  niezłomne postanowienie, pow stan ia  na wie­
czne czasy  Przy Macierzy Polskiej. Dla stwier- 
dzeria  woli Narodu postanowiono obrać nie tRogę 
wieców, lecz w/ydać uroczystą  deklarację, którą 
Komitet obrony narodow ej rozeszle do  podpisania 
wszystkimi instytucjom, i-spoicczeństw '1, a następ­
nie przeszłe ją do Sejmu w W arszaw ie na ręce 
M arszałka.

(J .putwizięciu tej lUichwały żawiadomionó, mini­
sterstw o spraw zagranicznych z nadmienienienł, że 
społeczeństwo tak  zwanej Galicji wscłiodn.ej uwa­
ża oświadczenie prezydenta m inistrów co do trw a­
łej i nierozerwalnej łączności te,i dzielnicy z cało 
ścią Rzeczpospolitej za wiążące tak  obecny, jak i 
każdy przyszły Rząd i żąda jak  najszybszego 
wprow adzenia ujednostajnionej, energicznej admi­
nistracji we wschodniej Małopolsce

Deklaracja, której tekst ustalono na pos:eGze  ̂
Hau odbytem 7 hm., ©gioszooą będzie w dniach naj­
bliższych.

Na mogiłach bohaterów.
W  niedzielę p rz e a o o łu d n ie n  s ta ran iem  Tow*. 

akadem ick iego  „Zjednoczeni^;" odby ło  się ża­
łobne n ab o żeń stw o  za  po leg łych  w  obronie 
L w o w a Polaków, w yzn. m ojż.. bł. p  pod por. 
H en ry k a  Eilego, podpor. A dam a G arfeina . szef. 
S zym ona L ew i, chor. Salam ona P ełza , podchoi. 
H en ry k a  P o llaka i sekc. M aks. W einberga. P rzy  
m ogiłach b o h ateró w , spoczyw ających  na cm en­
tarzu  izraelickim , obok siebie, na psobnem  m iek 
scu, zg ro m ad ziły  się rodziny  poległych, re p re ­
zen tacje  w ojskow ości. komDanja honorow a w oj­
ska polskiego, m łodzież i liczne rzesze obyw a 
telistwa. M odły żałobne d d p raw jł rabin dr. Gut-.tr 
m ann, a w  przem ów ienii: sw oiem  oddał hołd 
zm arłym . W  imieniu „Z jednoczenia" przem ówi? 
prezes tego T o w a rz y s tw a  d r  S pat. a w imieniu 
w ojskow ości pułk. Knapp. Na zakończenie kom 
panja honorow a sp rezen tow ała  b roń . a orkie 
stra .wojsicowa o4egrala hymn ńaroiłojyy,
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Za Niemnem.
Obrazy z polskiej LHwy.

(Od naszego korespondenta.) 
t  - Grodno, w lij.opadzie 1919.

Sto lat itema uciekała mjpdzież polska ma za­
chodni brzeg tej rzeki do walki o wolność. I/ziś 
m lo i/i i starzy  spieszą na wschód od rzeki na bój 
o wolność i kulturę europejską, dotarłszy  już nad 
Dźwinę. Zaczęły ten pochód wojska polskie osikrzy- 
dlającym atakiem na Wilno w kwietniu bi.t w 2 .ty­
godnie zaś póżaiej, 29. kwietnia, w kroczyły do 
najbliższego stolicy Polski Grodna w  śladi za ustę­
pującymi do Suwalszczyzny Niemcami. Tego ^  
mego dnia zaczęły urzędować w ładze polskie.

Okupacja niemiecka ograniczyła była w pływ 
Polaków na miejscowe rządy na korzyść pospiesz­
nie mianowanych Białorusinów L ot aczanych macie­
rzyńską w prost opieką-żydów. Wpr iwdzie w lijto- 
padzie 1918 powstał wśród niemieckiej załogi po­
płoch i odrazu objawiła się przyjaźń dia Polaków, 
tccz niebawem wooec w ypaaków w Polsce nastąpił 
zwrot. Nien.cjr i żydzi rządzili jeszcze pół roku po 
dawnemu.

Gorzki był spadek tych rządów dla polskich 
władz, dowodem ćego niech będą właśnie usiłowa­
nia zarządu poHkiego na polu szkolnictwa w po­
wiecie grodzieńskim. By oświetlić jednakże tę stro ­
nę polskiej działalności, trzeba w najprostszy sipo 
sób scharakteryzow ać powiat i ludność.

Sercem jego nadniemeński gród, miejsce zgonu 
Batorego i Orzeszkowej. Ze strachem  wjeżdża doń 
podróżny z W arszawy lub Lwówa po moście, 
wzniesionym na kilkudziesięuometrowam drew nia­
łe m  ruJztowaniu nad Niemnem. Zbudowali go 
Niemry w r. 1915', obliczając jego w ytrzym ałość 
na 3 lata. To «ież niewesoły nastróg podróżnych w 
wozach kolejowych, ped którymi skrzypią belki: 
śmieją się lub. modlą, a tylko obojętni na wszystko 
pesymiści milczą. Za mostem miasto. Schludne, 
przypomina urokiem położenie Przem yśla, lecz choć 
równe mit co do ilości mieszkańców, bardziej jest 
rozlegle. W  lecie tonie w  zieleni ogiodow tak, że 
nie czyn, naw et w rażenia grodu, Dumnie sterczące 
y\nóze starych pięknych kościołów nadają mu zdała 
charakrei polski, dopiero w ew nątrz miasta rozcza­
rowanie. 3. maja 19J9, gdy po raz  pierw szy św ię­
cono tu ze łzami radości konsty tucję ojców, nie mo­
głem jeszcze znaleśc wśród rosyjskich, niemieckich 
: żargonowych napisów polskich znaków gospodar­
czego życia. Nakazy w ładz doprov'adzi?y co pTaw- 
da zmianęł rażącą co krok potwornymi rusycyzma-

Na granicy francuskiej.
(Oryginalna korespondencja „Kuriera L w ow sk").

Modane (granica franc.-włoska) 
t  końcem listopada 1919.

Pociąg pospieszny Mediolan—P ary ż  przeleciał 
szybko przez zasypane śniegiem głęboko Alpy, mi- 

" nął długi szereg tuneli i wczesnym rankiem  stanę­
liśmy w Modane. M iasteczko same, choc cudnie 
położone, poza w ysoko na szczytach położonymi 
basztami fortec, nie przedstaw ia zresztą żadnego 
interesu. Jeśli zatrzym ujm y się to  czas dłuższy, to 
tylko z konieczności, w  tym punkcie bowiem w jeż­
dżamy w gTanice Republiki francuskiej ł fakt ten 
trzeba „U siedzieć" przynajmniej kilka godzin, co 
zresztą nie jest bynajmniej połączone z wielką nie­
przyjemnością.

Rewizje,, oględziny, badania, przyglądania się 
kilkuuastu pieczątkom wiz krajów, dzielących Pol-, 

, 3kę od Francji, głębokie zastanawianie się nad dzir 
oenem zestawieniem liter w  nazw iskach polskich 
(wymówić odważają się najwyżej dwie pierwsze 
ijtery) — i wychodzimy z dw orca, by izjeść w  ho­
telu „repas" typowo graniczne, które W łosi oTze- 
klmają za to, że iest francuskie, Francuzi, że w ło­
skie, a Polacy z grzeczności chwalą głośno, a w ci­
chości wodycl.aia w . za kawałkiem porządnej w ie­
przowiny z kapustą. .

— Ta te dalibóg Polacy!
Oglądam się. Kto to powiedział? Koło miK 

SPora gromada podióżnydi. Włosi ęzy Francuzi? 
Ubrani z miejska, w  kołnierzykach i krawataci 
wielu nosi poa piaszbzm  bluzę skombinowaną ze

mi; brakiem ortografii, a często wszelkiego sensu, 
lecz z górą 2/3 żydowskiej ludności w  mieście uży­
w a dziś jeszcze w iepszem tow arzystw ie języka ro­
syjskiego, w śród pospólJtwa zaś żargonu. Resztę 
ludności słanowią Polacy i bardzo nieliczny odse­
tek Białorusinów. Litwinów nie- m a tu zgoia. Do­
kładnej statystyki nie podaję, powody wymienię.

Na północ, wschód i południe jd  m iasta roz­
ciąga się przeszło 100 kin. długi, 30—50 km. szeroki 
powiat. Twierdzą, zw łaszcza panie, że geogra 
fiozne położenie powiatu bardzo urocze: zachw y­
cają się olękitnym Niemnem, którego stromych 
brzegów strzegą sosnowe lasy, głoszą, że (tak pięk 
mych borów, tak tajemniczych staw ów, tak barw ne­
go na łąkach kwiecia nie znajdziesz nigdzie w  Pol­
sce. N 'A tó i zy, zwłaszcza przyjaciele m yśliwslwa, 
prawią naw et o izadkich dla naś osobliwościach, np. 
o wilkach. Ponoś w Hożej, 13 km. o a  Grodna, zjadły 
koma i skradały się naw et do obórki małopolskiego 
nauczyciela, a w innych miejscowościach dzieciom, 
do szkoły spieszącym, wyciem i ujadaniem w strę t 
czyniły. Widocznie praw da to, skoro. naw et w szy­
scy urzędnicy starostw a zawiesili raz urzędow a­
nie i wyhiali się powozami i samochodami ha ich 
obławę. Co praw da nic nie ubito: wiaaomo prze­
cież, że  wilki i paskarze węch mają wyśm ienity i 
wiedza, kiedy trzeba zemlkmąć przed urzędem.

Sądząc, że 'remi słowy wzbudziłem już zacieka­
wienie dla przyrody grodzieńskiej, zabieram cię do 
ludzi. Różne są wśród nich gatunki i odmiany. 
Przedw ojenna urzędow a statystyka zmieniła się 
zupełnie wobec tego, że w raz z fofającełn rię woj­
skiem rosyjskiem ludność z dobytkiem w yruszyła 
na  wschód. Nie ruszyli się z miejsca przedews'zyrj’:- 
kiem Polacy, z których dw a rodzaje' wyróżnić trze 
ba. Jedni, to  zaściankowa szlachta, talka sam a je­
szcze, jak o niej czytam y w „Panu Tadęuszn". 
Zgrupowani w  „okolicach" (h-oń Boże nadać in_ 
miano wsi!), nie różnią się wprawdzie na zew nątrz 
od reszty  ludu, m ają jednakże tyle odrębnych w ła­
ściwości, że po dłuższym  pobycie przecież butne­
go Obuchowicza, Poczobuta, Siedzieni e wskiego od­

różnisz w rozmowie ocł „chłopa". Mówią i czuja 
naturalnie po polsku. Jeszcze niejeden staruszek, 
powstaniec z 1863 r.Yze wzrus: eniem słucha mowy 
na wiecu, na którym  radzą i sw arzą się wolni już 
synowie na  tem at szkoły. Jeszcze niedawno w y ­
soki Poczobut o białych w łosach i niebieskich 0- 
czach przyniósł do biura inspektora szkolnego pikę 
kozacką, pamiątkę bojów o wolność. Kochliwi, 
skłonni <10 kłótni, pracowici i bogaci, mędrsi od 
chłopów, lecz równie jak oni niechlujni i' nieokrze­
sani, stanowić powinni dziś ciekawe typy dla lite­
ra ta . Rzadko sąsiadują-z himi w tej s?mej „oKoliey" 
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spodniami do roboty. Stoją i milczą. Chcę przciś 
dalej.

--  Pan widzi się, Polak — zaczyna śmiało 
jeden — nas tu także wielu Polaków, w racam y do 
Polski z Kanady.

Mam przed sobą powracających emigrantów. 
Wyjechali na rok — dw a na zarobek  za ocean i 
tani ich zaskoczyła wojna. Czekali, tęskniąc długie 
lata i teraz, jak mogą najszybciej chcą do siebie — 
do Polski. Sami starsi mężczyźni i kobiety. Mło­
dzież dawniej już — jako żołnierze, są w Polsce.

Zaczynamy gwanzyć: jak tam w  Polsce, co 
słychać w Sniatynie. 00 w. Krośnie, a może znam 
tego lufa ow ego?

W ypytuję i ja .ch. P rzeszło  oo. miesiąca są w 
drodze. Polska Rada Naczelna w  Kanadzie w y sta­
wiła im pasporty (wzięła 10 dolarów  (1000 kor.!) 
od każdego za to. Potem  od agenta kupili tśckety 
(bilety) aż do Paryża. W tiaw czc inny agent ode­
brał iin te bilety, a potem kazał kupić nowe z Ha 
wru przez całą Francję, W łochy do Tryestu. P o  
tern mają jechać przez Se-bo-Chorwaćję i Rumunję 
na Bukowinę, bo wielu z nartji jest Ukraińców bu­
kowińskich. Stamtąd1 będą musieli starać się do­
stać do Polski.

— Bójcie się Boga, ludzie mówię — czem uż; 
tak nankolo świata?'

— Ano - - odpowiadają — tak kaizał agent 
Francuz. Swojego r łc napotkaliśmy nigdzie na ca­
łej drodze. Skąd nam wiedzieć, jak jechac.

I poczynają się żalić. Niektórzy w prost żałują, 
że nie pojechali z Niemcami, byliby już dziś w do- 
nlu i wygodnie jechali. A. tak wydają tylko dolary, 
zdzierają ich w  okropny sposób i iJe wiedzą, Kiedy 
się dostaną do swoich rodzin.

Tłumaczę, usprawiedliwiam, lecz wstyd mi.

chłopi, zazwyczaj mieszkają albo w poLłach 
wsiach, albó też pomieszani są z ludnością biało­
ruską.

Trudno dziś jeszcze kusić się o charakterysty­
kę narodową Białorusinów, a cóż dopiero politycz­
ną. Nawet wybitni znawcy stosunków w  Giodnie 
i Wilnie, pytani o zdanie, niejasno formułują swe za­
p isy w an ia . Po kilkumiesięoznem stykania sfę z lud­
nością, częstem i bezpośredniem, po gorliwych za­
biegach o zorientowanie s.ię w  tej sprawie, mogę 
tyle tylko orzec, że wiejskf lud praw osław ny uży­
w a istotnie w potocznej mowie języka, różnego od 
wielkorosyjskiego i polskiego. Im silniejszy był 
wpływ cerkwi i szkoły rosyjskiej w  danej miejsco­
wości, tem bardziej zbliżony jest jej język dc wiel- 
korosyjjtiego i tem wybitniej objawia się politycz­
ne ciążenie do Wielkiej Rosji. Pod wpływem  4- 
letńich rządów niemieckich jednakże występują tak­
że w  takich miejscowościach narodowi działacze 
białoruscy w  sposób, przypominający dawniejsze 
formowanie się ukraińskiej B m ji wśród małopol­
skich Rusinów. Pieniądz jest naturalnie najsilniejszą 
spiężymą tego ruchu, w sz y tk o  jedno, czy dawali 
go Nietncy, czy daje, go Tarrybą Inteligencji brak 
zupemy, pop" prawosf. jeszcze togo m chu jawnie i 
uroczyście nie pokropili. Jeśli się doda, że właśnie ci 
prawosławni Białorusini masowo wyjechali z ucie­
kająca Roz ją  na wschód i dopiero w bieżącym roku 
wracają, zrozumiale będzie, dlaczego tak ostrożnie 
charakteryzuję i dlaczego nie mogę. szafować d a­
gami statystycznem u Rząd polski zbier? jednakże 
dokładnie i bez żadnej presji cyfry narodowościo­
we i niebawem można je będzie uzyskać. ,

Rzecz zrozumiała, że syatem rządu rosyjskiego 
i Białorusini (prawosławni) wpłynęli na polskich 
chłopów, >tj przećewszystikiem na ich język. Stąd 
polski lud używ a potocznie narzecza białoruskiego, 
w  zetknięciu jednakże z ka olickiem duchowień­
stwem, z ro k k irr  urzędnikiem lub nauczycielem 
móvd po polsku, na ewentualne zaś zarzuty odpiera 
wstydliwie, że w domu musi przecież mówić „po 
prostu", bo gdzież się miał nauczyć polskiego, skoro 
poldki język — jak wiadomo — tępiono wszędzie, 
naw et na ulicy miasta, jak zarazę. Nawet „okolicz­
na" szlachta wplata czasem tak i; „proste" słowa 
v, sw a mowę zppafnjg. podobnie, jak n p .,.wybitnie 
połska w ieś (Hucisko oleskie) w  powiecie z foczo w - 
skim nieświadomie używ a naleciałości ruskich.

Tak więc ludność powiatu stanowią Polacy- 
szlacb a, bodaj czy  nie 1/4 ogółu ludności. P olacy- 
chłopi, katolicy, z górą l/3 o>eólu ludności, reszta 
to BmłoTusini-prawosławmi, bierna, niezdecydowa­
na masa. Jeśli urzędowa r osyjska statystyka wy- 
miefria 27 proc. polskiej ludności w  powiecie gro- 
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Staje mi przed oczyma wielki gmach w  W arsza­
wie, na rogu Długiej i Miodowej, gdzie setki, u rzę­
dników m inisterstw a sPiaw zagranicznych kręci 
się sześć gouzin dziennie, konieruie z caia Furopą, 
zapisuje stosy  papieru itd., ale niema nikogo, kfflby 
się zajął ser jo tak ważną spraw ą, jak nasza reemi 
gracja -Setki drogo opłacany ch urzędników jeźdź* 
po świecie, nieraz po to, by  przywieść pieska „w y­
soko postawionej osoby" (jak kpiono w W arsza­
wie), lecz na to, by w najważniejszych punktach 
pow rotnej drogi z Ameryki utworzyć placówki, 
prowadzone przez, energicznych obywatefi-urzę- 
uników. którzyby powi acającym służyli jeśli nie 
pomocą, to choć racą — na to  nie mogliśmy się 
zdąbyć.

Może tarn i istnieją gdzieś szumnie nazwane 
konsulaty, polskie, lecz smutne jest. że ich w y­
chodźcy znaleźć nie mogą.

Spraw a powrotu emigrantów z  Ameryki jest 
dla nas nie ty k o  spraw ą spełnienia obowiązku 
państwa względem obywateli pozr krajem, lecz ;est 
też zagadnieniem ekonomicznem pierwszorzędnej 
wagi. „Amerykanie" przywożą nam dolary zaro­
bione za morzem, a Pr zed,e w szystkiem umiejętność 
pracy, tak nam potrzebnej. Ułatwiać więc powrót 
każe nam nietylko serce, lecz i rom m .

*
Żegnamy się. Choć przed chwilą na.wekali na 

brałr pąm ięd o  nicn ze strony Polsiki, spieszą do 
O.iczyzny, jakąkiolwiekby ona była, bo to icn Oj­
czyzna. S łyszę odchodząc, jak ogląaają mundury 
m c:ch tow arzyszy podróży młodego kapiiana B. i 
wysokiego ułaua krechowieckiego i szeiAia:

— A przecież to. nasze — własne! .Gui#. :
. .
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dzieńskim, możemy być pewni, że obecnie 4'Oj-u- 
neK jest odwrotny, w ielj bowiem unitów mamy o* 
becnie w szeregach polsiKich, mnóstwo mieszanych 
m ałżeństw  chłopskich wcielano bez wyjątku do 
kadr rosyjskich, m nós.wo polskiego biednego ludu 

.roboczego zapisy wano jako Rosjan, jedna, szlachta 
właściwie (i ziemianie) hardo opierała się przemy­
caniu. Nie przem awia fu żaden optymizm, zw łasz­
cza jeśli sobie uprzytomnimy, że nietylko istniejące 
jeszcze chały prawosławnych wsi świecą pustkami, 
lecz niektóre wioski praw osławne znikły wprost 
bez śladu. Puste wioski paliło kozactwo bezwzględ­
nie, pola leżą odłogiem lab porosły już brzeziną.

Średnia i w iększa własność przeważnie w rę ­
kach polskich. Po miastach i 'm iasteczkach żydzi, 
bardziej wykształceni zrusyfikowani, biedniejsi nie­
zdecydowani, lgną jeanakże do sjonictów. Ogól ży ­
dów dla Polaków nieprzychylny, często wrogi. Li­
tw inów w  powiecie nic ma, z wyjątkiem  jednostek 
w  północnym skraw ku.

Raf...skl

Ankieta w sprawie 
rozwoju Zakopanego.

łOd naszego korespondenta.)
"W Zakopanem z końcem listopada 1919.

Z końcem listopada cdbyla sie w  Zakopanem 
ankieta, która miała dostarczyć międzyministerial­

n e j  komisji w skazówek dla planowej akcji rozwoju 
Zakopanego. Zjazd delegatów m inisterstw , stow . 
lekarskich, balneologicznych, turystycznych, i »'•- 
zentantów  wJadiz i zrzeszeń miejscowych, aobór 
fachowych sił sanitarnych, technicznych i ju rysty  
cznych, przy w spółpracy jednostek, zasłużonych 
około rozw ciu kulturalnego Zakopanego, przemie­
ni! się w  poważny areopag, na którym  padło tyle 
uwag lzeczowych, a owianych najlepszą myślą o- 
by  w atelską — tak nie m arnow ano czasu na  siowa, 
ale rzucano realne wytyczne, że mimowoli nasu­
wała się myślj jak fatalnie zaniedbaną była ta  „let­
nia stolica Polski", ta  „perlą T atr , jeśli diagnoza 
i  projekty leków tyle czasu zajęły... Może naw et 
pesym iści co do roli Zakopanego zdziwili się, gdy 
w ytoczono przed nimi ten sm utny różaniec niedoli 
podgiewontow ej. Tyle braków  do napraw y, tyle 
ugoru do wyorania, ugorów Zestawionych przez 
nieprzyjacielską gospodarkę Austrii i przez naszą 

;dz'.wną niechęć d a  w ykonania większych a konse­
kwentnych pomysłów. Ankiecie przewodniczył po­
seł ludowy Podhala W . Roj i właściciel Rjmiano- 
w a Zdroju Im. Potocki. W  wywodach członków 
ankiety zw racana szczególnie uwagę na naukowe 
w yw ody lekarzy miejscowych, często wywołujące 
okrzyki zdziwienia, że do tego stopnia zaniedbania 
dopuszczono w  Zakopanem. Zabierali głos i gazdo­
wie tutejsi, żyw o przychylając się ku wszelkim 
bardziej postępowym  i ogólno-obywatelskim urzą­
dzeniom Zakopanego. B ardzo charakterystyczną 
.rzeczą dla dzisiejszych stosunków była dem onstra­
cyjna przem owa ptof. J. O. Pawlikowskiego, który 
zaznaczył, że o  jutrze Zakopanego nie sposób m y­
śleć, gdy „dzisiaj** w  Zakopanem jest nie do znie­
sienia. Na Podhalu rak  ten jest rokiem klęski. O- 
w ie5 przysypały śniegi, ziemniaków nie wykopano. 
Zrąb lasu wypadł tak daleko tego roku, że opału 
niema, w1 „kraju nafty** toniemy w  ciemnościach, 
do  tego komunikacja kolejowa i pocztowo-telegra- 
ficzna zupełnie zawodzi, w tym  zakątku podta 
trzańskim. Lecz wróćm y do planów rozwoju Zako­
panego na przyszłość. Pobieżnie zaznaozymy, że 
uchwalono cały szereg ważnych dyrektyw  dla 
w zm ożena i uprzystępnienia ruchu turystycznego, 
ułatw ienia ruchu kulturalnego, dla ochrony piękno­
ści i majestatu przyrody Tatr.

Zaznaczym y, że w myśl reformy ustroju władz 
tutejszych nie dała się porwać ankieta oklepanym 
hasłom walki z samorządem, krytyce gminy i „za- 
śc!ankowośei“ lokalnej Uznano za najlepsze oddać 
adm inistrację całą w zarząd organem sam orząd­
nym, m agistratowi z mianowanym burm istrzem  
przez rząd, przy ćzem rezolucja ta (dr. J. Dienl) 
iośwladciziyifa się za powszochnem głosowaniem 
do Rady gminnej, a ponadto zażadano ustanowie­
nia w  Zakopanem samodzielnego organu 'admini­
stracji państwowej z osobnym oddziałem klima­
tycznym  — Już nie dlh Zakopanego samego ale 
dla całej dzielnicy uzdrowiskowe] Podhala. W szak

słusznie zwrócił uwagę lekarz dr. K .aszewski, że 
najwjększe nieszczęście zakopiańskie, osławiony 
nieiad sanitarny, zagraża również wielu innym 
miejscowościom uzdrowiskowym  Podhala, i że 
plan w yzyskania T a tr dla dobra społeczeństwa 
musi ogarna/- całe Skalne Podhale — od W itowa 
aż w głąb Spiszu,

. Giówny nacisk w spraw ozdaniu z obrad an­
kiety chcemy skierow ać na skraw y zdrow olne w 
m uszerszem  tego słow a znaczeniu. Są to spraw y 
nie Zakopanego już, ale najżyw otniejsze spraw y 
Polski — tó jest kw estja ciężkiej w ojny z niewi­
dzialnym wrogiem — iz gruźlicą. -

Trzeba Przypomnieć tylko, że tuoerkuloizę na­
rw an o  dżumą białej ra sy  — tern straszniejszą, że 
objawy jej nie są tak  uderzające, a zaraźliwość nie 
mniejsza. Gruźlica poryw a hekatomby, niszczy 
proletariat miejski — pióra i młota, dziesiątkuje 
młodzież, 52 prc. inwalidów pracy, wedle staty- 
ałyki Niemiec — to gruźliczni. Gruźlica dziś święci 
orgie sw e — żerując w  organizmach źle odżyw ia­
nych i wymęczonych, jakich m am y dzięki wojnie 
miljony, Bez walki z  gruźlicą stoczym y się po ró­
wni pochyłej W edle zdań pewnych lekarzy 95 prc. 
dzieci ulega g ruź licy -— łatwej no usunięcia copra- 
wda. ale co będzie, gdy nie zorganizujem y się do 
walki? P raw da, że wałka z gruźlicą zostanie w y­
grana na innem terytorium  — przez stw orzenie 
warunków hygieny mieszkań i odpowiedniego od­
żywiania się w arstw  pracujących, zw łaszcza inte­
ligencji i najemników fabrycznych — przez wpoje­
nie w  lud zasad ochrony puzied zakażeniem tuber- 
kułioznem. AL tym czasem  musimy ż jednej strony 
umożliwić każdemu leczenie się powietrzem wy- 
sokogórskiem, jak z drugiej s tro n y  dbać, by  te 
miejsca lecznicze były  urządzonb hygienicznie, by  
nie były m ejscem zarażań się dla turystów , dla 
chorych niegruźliczych, by lud góralski nie ginął 
•od gruźlicy ■— niby czerw anoskórzy  w  zetknięciu 
się z kulturą. P rzypatrzm y się rzeczywistości.

.Wyjazd na Podhalei, jak dotąd, jest dostępny 
tyłku d la  zamożnych. A i cii — pomijając całą nędzę 
bytow ania w Zakopanem bez chleba, opału i świa­
tła  — nie mogą w szyscy  znaleźć miejsca w  sąnato- 
fjagh, lecz w  pensjonatach, często w  warunkach 
bardzo nieodpowiednich —? wegetują w Zakopa­
nem, k tó re  prócz zupełnej niedostępności miejsc 
na przechadzki dla osłabionych, niema kanalizacji, 
pełne jest m okradeł — staje się w ylęgarnią innych 
epidemii, jak np. czerwonki, zw łaszcza, że na dal­
szych przysiółkach jeszcze istnieją okropne stu­
dnie—gnojówki. Nie znajdziesz'tu kąpieli, a z urzą­
dzeń sanitarnych pracow ni bakteriologicznej, ni 
szpitala dla najcięższych przypadków  gruźlicy! 
Czem zaś jest Zakopane dla nietuberkulików — 
dla miejscowych, dla odpoczywających, dla tu ry ­
stów — to w prost groza przychodzi pisać. Brak 
personalu { m ateriałów do odkażania: każdy za 
jeżdżający do Zakopanego może wpaść w  istną

Ze stosunków w  rze s zo w s k im
Rysy polityczne. — Obszarnicy i inteligencja. — 

Szkoły, —  Aprowizacja.)
(Od1 naszego korespondenta )

Rzeszów, z końcem lisccpada.
Ruch ludowy po wsiach najzych  zapuścił od- 

dawna silne korzehie, bo każdy praw ie z wybitnych 
polityków ludowych pracował trochę w  tych stro­
nach; ks. SLojalowski ma naw et pomnik w  jed­
nej wsi.

Duch czasu, pobyt na wojnie czy w  niewoli,, 
wprow adził duże zmiany w orjentaoji ludu, który 
spraw ę narodową, swo.e wspóine interesy, 
omawiane na częstych zebraniach i pogawędkach 
dobrze rozumie. To też  w ybory do Sejmu polskiego 
oddały wszysvkie sześć mandatów w ręce ludow­
ców „Piastowców". Od tej chwili jednak źle się 
cziuća zwolennicy starego porządku, obrońcy Polski 
szlacheckiej. Nie chcą uznać, że te r  lud słusznie u- 
pomina się o rów ne praw a z innymi obywatelami 
i o szerszy kaw ałek własnej ziemi — ale przecież 
chcą go postrachem, ządem ludzkim i bożym  for­
malnie w ykląć z grona uczciwych i spokojnych 
obywa1 eli Rzpltej.

To też Bardzo złośuwe i cierpkie uwua. na te*

wylęgarnię prątków — pomieszanie przy stołach 
zdrowych i chorych, pranie b.biiżny wspólne, za­
razki wylew ane z brudami rozsiewają się wśród 
tubylczych dzieci, bawiących się po podwórkach, 
brak stosow nych spluwaczek po ulicach rozszc 
r.za zarazki wśród służby, pokojówek, kucharek 
naliczono aż połowę gruźlicznych, toż samo da sic 
powiedzieć o nauczycielach, fryzjerach, krawcach i 
innych czynnikach miejscowych obsługujących h 
czuą klientelę. Mleko naw et, to świetne mleko gór 
skie, k ry je  w sobie prątki.

Jakaż na to rada? Przedewszystkięm  jako 
Podstawę prawdziwego uzdrowienia Zakopanego 
Pizyjęto plan regulacjj wsi, skanalizowania i od­
wodnienia Wraz z wprowadzeniem stosowniejszej 
ustawy budowlanej. Zakopane rozpadłoby się na 
strefy. Na Gubałówce, w pełnej w ystaw ie polu 
dniowego słońca pow stałaby dzielnica sanatoryjna 
w „rowie podtatrzańskim " zostałoby centrum han- 
dlow o-adm inistracyjiio-turystyczne. W obec nic 
możności zmuszenia w szystkich do leczenia się w 
strefie tej, urządzenie leczenia prziychodniego (dy 
spensarja). Musza stanąć sanatoria ludowe. Dr. 
Kuczewski, zasłużony w walce ^ gruźlicą, podno­
si, że urząd ubezpiecaenia społecznego musi wziąć 
na siebie budowlę sanatoriów dla ludzi pracy, gdyż 
największym ciężarem opieki społecznej sa grużli- 
uznL Dodajmy, że inteligencja powinna się zorgani­
zować do w a k i z gruźlicą, a lud wiejski powinien 
zaw czasu ujarzmić tę chorobę, która poczyna czy­
nić w śród w łośoiaństwa coraz większe spusto­
szenia.-Z postulatem  stiefowego urządzenia Zako­
panego łączy się uprzystępnienie miejsc przeohadz 
kowych (byie nie budować ;znowu tylu kolejek, o 
których mówił prof. Pawlikowski), jak również o- 
graniczenie mchu, k tóryby  wzniecał kurz. Rzecz 
zrozumiała, że plan takiego rozgraniczenia musi 
pociągnąć izta sobą surow ą egzekutyw ę nakazań 
sanitarnych. Na ankiecie przeważał ton przeci­
w ny fałszywem u liberalizmowi, protegującemu in­
teresy  przedsiębiorców i „nerw y" chorych. Dla 
walki z chorobą pow inny powstać urządzenia za 
pobiegawcze, jak łaźnie, odikaźalnia, niszczeni: 
plwocin oraz lecznicze, jak zakiad mleczny, wodo­
leczniczy, radjoterapja, inhalatorie, weranda publi­
czna (nie każdy może mieć stasow nb- mieszkanie). 
W  tych głównycn zarysach toczyła się dyskusja. 
Na rezultaty  nie powinniśmy długo czekać. Pewne 
inwestycje są tak rentow ne, ze opłacą się przed­
siębiorcom, choćby naw et np. łazienki czy pral­
nia, Inne muszą wziąć W ręce sw e związki zaw o­
dow e czy instytucje opieki społecznej. Stosunko­
w a nie największe w kłady musi państwo wziąć 
na sw e barki. Może nie opłacające się. ale dla 
"przyszłości narodu nieodzowne.

Spraw ę Zakopanego i Podhala, jako i uzdro­
wiska ogólno-narodowego i najpiękniejszej okol cy 
Rzeczypospolitej muszą wziąć sobie w szyscy do 
se-ca. T o jest spraw a nas wszystkich. S. P.

m at reform y rolnej ukrzują się w pisemku ende- 
ckiem pd. „Ziemia rzeszowska** od czasu, jak ob­
szarnicy ofiarowali poważniejszą kwotę na 'to w y­
daw nictwo. A jestto charakterystyczne, że część 
znaczna naszej inteligencji wiejskiej, choć ćo prze 
ważnie nie ta  bogata burżuazyjna endecja co w b. 
Kongresówce, przybyła w  sukurs „oświeconemu 
ziemiańotwu** i stanęła miirem pod hasłem bez­
względnej walki z ludem i piaw dziw ą demokracją. 
W czorajsi przodownicy pewnych grup mieszczań­
skich zawiedzeni w  siacych rachubach — ludzie, któ­
rzy  nie umieli nigdy bezir, eresowrue, a szczerze 
dla ogółu pracow ać —  agitują ohydnie przeciw po­
wadze Sejmu, jątrzą bezwzględnie przeciw w szyst­
kim poułom ludowym, zwąc ich .''.suwerennymi anal- 
fabetamł'*. Nie dość im, że, załatw iają- swe pora­
chunki partyjne, ułożyli w  wielkiem zacietrzewieniu 
paradny memoriał do Sejmu, w którym  n ap ię ta^  
wano refcrmę rolną, jako „rozszarpywanie Ojczy- 
zny“ — za to  dziką parcelację, d h  której oni patro­
nują w  biurach powiatowych, uważają za dzieło 
bog ibojne — ale i obecnie korzystają z byle spo- 
spobności, by  poniżać w artość ustaw i uchwał sej­
mowych, a zwłaszcza uchwalonej reformy romej.

W cze ma obrona, jaka dworom ofiarowali prze- 
dewszystkiem  bogaci inteugencf miejscy różni me­
cenasi, pragna*y; co prędzej natoyć w lasae rołw ą.4‘

Listy z całej Polski.
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(czy choćby wille) — tak dogadza obszarnikom, że 
dla rychłego wygłodzenia uległych initeligenl ów 
zoJaw ia  niejeden „doskonały gospodarz11 pod ko­
niczynę o kdkadziesiąt mongów. więcej ziemi, nie 
obsiewa obszarów żyznych i łatwo dostępnych, 
mimo posiadania inwentarza, niejeden odstępuje w 
sposób fzachrajski folwark żydom, W órzy parce­
lując „pańską ziemię" już po dwakroć zwrócili chło­
pom zadatki, by w yśrubow ać cenę kilkak/oć wyż- 
Ltu od zapłaconej. Dużo* obszarów  dworski.cn od­
mawia dośtaw y kontyngentowego zooża, choć na 
niektóre już starostw o grzywnę nałożyło, dostoj­
na obywatelka" nie chce z rozległego rew iru leśne­
go sprzedać na użytek szkoły naw et 5 sągóW drze­
wa opałowego; ściskanie grosza w kabzie jest u 
wielu iak wielkie, że robor.nik&irt od kopania zie­
mniaków nie płacą po folwarkach więcej jak 6—8 
kor. dziennie. To też wobec tego trzecia część zie­
mniaków dworskich zostaje pod 'śniegiem niewyko- 
pana. Oto skrom ny zysk dla głodujących, mimo u- 
wiktónia s.ię w  sieci obszarn.cze inteligentów rze­
szowskich! f

Za to chłopi 1 zebrali w s z y tk o  i obsiali w szyst­
ką ziemię, jaką mają, choć jest ona w przeważnej 
części znacznie gorsza od dworskiej. Ale też chłop 
nasz z wielką zacią ością pracuje od świdii do nocy 
tak, że budzi szacunek naw et w owych jednostkach 
politycznych, pracujących od paru lat za składane 
fundusze reakcyjnych partii. 1

Gorzej przedstaw ia się oświaVa lue.u. Inteligen­
ci miejscy, różni referenci planów parcelacji dzikim 
i zwolennicy gospodarczej niewoli cnlopa, odsunęn 
się od pracy rzeczywistej nad ludem całkowicie 
i tylko z za plota strzelają na niego tak na chybił 
trafił — zaś szkoły, powszechne, w których w  cią­
gu wojny często przeryw ano naukę dla braku opału, 
w wielu miejscach 1 dziś już przerw ały  naukę. 
Nadto nauczycielstwo młodsze (zwłaszcza męż­
czyźni) zrażone trudnościami apnowLacyjnemi li­
ci ek a do b. Kongresówki i w Poznańskie, gazie spo­
dziewa się leszych waruniicćiw bytu. Rząd powi­
nien tej wędrówce położyć Kres, bo inaczej prócz 
kierowników zesłaną u nas na wsi tylko słabtze 
siły żeńsKie.

W  znacznie trudniejszych' warunKacn pracują 
szłusły miejskie, powszechne i Średni", oo n ie  tylko 
im brak opału, ale i oświetlenia. W  wielu bowiem 
szkołach męsKich i żeńskich odbyw a się nauka z  r a ­
na i do południu. To też często trzeba już od czw ar­
tej do siódmej używać światła, które jest bardzo 
słabe, migotliwe i tak ujemnie oddziałuje na wzrok 
dzieci, że po dwuletniej takiej nauce wiele dzieci za­
kładać musó okulary, jasnem  jest, że cierpi na tern i 
nauka i calyrozw ój dziecka. A przecież mogłaby sta­
nowczo wojskowość odstąpić juz sokoły na ich w ła­
sny użytek, bo ma dla swych chorych kilka olbrzy­
mich i wspaniałych szpitali — a trudno jest dla kil 
kudziesięciu ozdrowieńców zajmować całe rozlegle 
gmachy szkolne czy bursę, gdy piękne pałace d w or­
skie w Tyczynie. Załężu ftd. w  odległości kilku za­
ledwie kilometrów od Rzeszowa, sloją tiiezamiesz- 
kane do dyspozycji. Bardzo to przykre, że wojsko­
w ość tak się zupełnie nie iL zy  z potrzeoatni miej­
scowego społeczeństwa! To też dzieciaki małe, 
chodzące do Odległej szkoły, przeziębiaj* się cze- 
<To, drą masę obuwia, niszczą zdrowie i 4'ak pod 
okiem niedbałych w ładz I m agistratu karleje p rzy­
szłe dobro narodu!

Ale najfatalntojszą jest u nas aprowizacja. W e 
wszystkich niemal katolickich dom a' h brak jakich­
kolwiek zapasów żywności brak odrobiny mąki, 
czy ziemniaków, Tylko pocztow cy za drogie pienią­
dze dcotali dw a w agony ziemniaków z Poznańskie­
go i to jedynie dzięki zabiegom neutralnego O. Hau­
sera, k tóry  za każdy wagon musiał zapłacić u- 
rzędnikowi kolejowemu (nazwisko można podać) Po 
5 tysięcy kemon łapówki! Los ludności miejskiej 
a  jest jej w Rzeszowie l w  cz erech miasteczkach 
powiatu ponad 50 tysięcy — jest niesłychanie opła­
kany, bo z lichych zbiorów nie da się ściągnąć na- 
weit 45 wagonów zboża kontyngerjow ego; a tu 
jeszcze Delegatura nakazała odsfawić 50 proc. na 
użytek innych mia.lt! To też z lękiem w ygLda nie- 
produkujący proletariat kaw ałka chteba, odrobiny 
mąki, a przedewszystkiem  no ch e  opału, którego 
mu dotąd mimo zakupionych kilkuset wagonów 
drzewa opalowego w  sanockiem nie dostawiono. 
Wielu liczy 1 czeka cierpliwie na pomoc apnowiza- 
cyiną rządow ą i z zazdrością rozpowiada o tern. 
jak to po innych powirrach sąsiednich rozdaja m ą­
k ę  czy  zboże, yV yg io d n l£  iateli&eaci n n u są  doma­

gać s»ę też cnórem, by obszary dworskie, kierow a­
ne ręką wzorowych gospodarzy", obsiano bodaj 
z wiosną w  całości zbożem, nie koniczyna — by jak 
w przedwoiennych mile wspominanych czasach 
znalazł się w miejscu chleb i maka dla całej ludno­
ści powiatu, O iJo musimy wołać w jzyscy!

Niedola ap tw izacy |t!&  
w StSrsł^wowie

(Korespondencja „Kurjeia Lw ow .“)
Stanisławów. Jak wygląda akcja czynnej po­

mocy naszych władz centralnych w  stosunku do 
pracowników rządow ych w  Stanisławowie o tern 
Świadczy sprawozdanie zarządu Stow. spożywcze­
go funkcjonariuszy państwowych, przedłożone wal­
nemu zgromadzeniu w  połowie listopada. S tow a­
rzyszenie to, Obejmujące zw yż 800 członków, za­
miast doznać popaTcia u czynników „w  górze" spo­
tyka ńa każdym  kiroku przeszkody i ąudności. Mi­
mo wniesionego pódrnią da ąNtfży", w  myśl okólni 
ka starostw a, z prośbą o pomoc dla pracowników 
państw owych, , Nuia" pomocy żadnej nie udzieliła. 
Prośba wniesiona dc geu. delegata o subwencję wc 
wrześniu, względnie pożyczkę dla aprowizacji u- 
rzędników do dziś zalega mezałal wioną. M inister­
stwo koleji odrzuciło prośbę c zniżkę 50 proc. trans 
portu d izew a dla urzędniczego konsumu, a  zarząd 
okręgow y dóbr skarbowych we Lwowie prośbę 
o spłatę ratalną należytości za drzew o. Dziwnie 
wygląda postępowanie władz polskich w obec Po- 
lakćw-urzędników w  Stanisławowie, którzy, zni­
szczeni w  czasie inwazji ukraińskiej zupełnie, żyją 
wprost w  skrajnej nędzy że szczupłych poborów 
w czasie szalonej drożyzny. Koroną iego jest fakt, 
iż w szyscy musieli należylość za drzewo złożyć 
w  gotówce z góry, a dostali dotychczas tylko po­
łowę sągów i to drzewa-spróchniałego; o  terminie 
des nwy re sz ty  drzew a cicho f głucho. W ynik  więc 
je:«t ten. iż urzędnik zapożyczył się, b y  drzewo, któ- 
reg > faktycznie hie dostał jeszcze.— zapłacić, a o- 
becnie kupować musi u handlarzy po  cenach pa­
skarskich na „cetnary". Cała więc akcja aprowiza- 
cy.ina konsumu funkcjonariuszy zupełnie nie do­
znaje pomocy, szumnie' zapowiedzianej przez wła- 
d W s z e l k i e  prośby albo u w ładz naszych Zale­
gają lub „a lirninc" są odrzucane. ,

To też na walnem zgromadzeniu ostrej podda- 
rtj k iy tyće postępowanie władz i uchwalono zw ró­
cić się do Sejmu z prośbą o pomoć w ydatną dla 
w srystkich funkcjonariuszy państw ow ych w  S ta­
nisławowie ze względu na to, iż jedynie kolejarze 
otrzymali zasiłki nadzwyczajne za czas ukraińskiej 
ir.yazji. a urzędników innych dykąsterji zupełnie 
pominięto, choć znajdują się w  położeniu nader kry- 
tjTznem.

W tern rumem położeniu, co  rzesze funkcjona- 
riuszćw  państw ow ych znajduje się ludność miasla 
z pcvodu  zupełnego braku opału i żywności. Sze­
reg n d n y c h  złożył już sw e m andaty, zw alając na 
barki p. S tygara, kom isarza rządowego troskę o a- 
piow izację i odpowiedzialność za fatalny jej stan. 
Ela 60.000 mieszkańców miasta i Knihininów, mia­
sto posiada zaledwie 12 wagonóY/ zboża i 16 w a­
gonów kartofli, gdy tymczasem — jak w ykazał kie­
rownik miejskiego urzędu ąprowizacyjnego P. Dziu- 
rzyński, p rzy  najjkrorrmiejczych racjach potrzeba 
162 w sgonów  mąki i 216 w aranów  kar tafli „do no­
wego". Zapasy m agistratu w obec zapotrzebow ania 
w yglądają w prost śmiesznie.

W  mieście, brak zupełny św iatła i opału. Za 
c -as cr” pch miesięcy otrzym ali teraz mieszkańcy 
litr nafty  i w  perspektywie, ubodzy, 100 kg. węgla 
z z tp sró w , jakie mają nadejść. W praw dzie chwilo­
wo zelżały mrozy, lecz stosunki te odbijają się już 
u jo  nie na zdrowiu ludności, w śród której szerzą 
się chcrcby np. tyfus.

Na jednem z posiedzeń R ady miejskiej zmienio­
no „aus!'rjackie“ nazw y ulic i placów, mianując je 
nazv iskami osób zadłużonych około budowy Nie- 
pc dh głości. Tak plac Ferdynanda, nazw ane placem 
Paderewskiego, ul. Ferdynanda — ul. Mościckiego 
pułkownika, ul. Szp:' alną —- uf. d ra  Krassowskiego 
(zaslr.żot;ego dyrektora szpitala), ogród Gizeli — 
placem Piłsudskiego. Czasy Jaw ne przypomina tyl­
ko pomruk ces. Ferdynanda w  stroju koronacyjnym, 
sm toiie spoglądającego w  stronę żydowskiej dziel­
nicy. Grono obywateli zamyśla poświęcić fen po­
mnik na „zbiórkę metalu- , zarządzoną przez władze 
Rzeczypospolitej. —

Kromka kcłcmyjska.
(Aprowizacja. — Spółka „Pokucie". — Gospoda afa 
żołnierzy. — Hazard w kawiarniach. — Dary ame­

rykańskie dla dzieci).
(Korespondencja „Kuriera Lwowskiego") 
Kołom yją. A prow izacja  w  naszem  m ieście  

jest fa ta lna, m ąk i niem a, cukru  p rzydzie la ją  35 
dkg. na  osebę, d rz ew a  niem a p ra w ie  nic, zie*. 
m niaki do dziś nie nadeszły , dokucza nam  z i­
m no i, głód. Nowy s ta ro s ta  p. B iederm an  zab ie ­
rze się m oże tn e rg ic z n ie .d e  rzeczy  i zap ro w a­
dzi jak iś ład.

T u te jsza  spó łka „P o k u cie"  ro zw ija  się do­
brze  i jest solą w  OKU'dia tu te jszych  p ask a rzy , 
szczególnie z  obozu neu tra lnego . C en y  n iektó­
ry ch  to w aró w  sp ad ły  p raw ie  o połow ę. Np. sól 
(1 Kg-) p rzedtem  k o sz to w a ła  2 kor. 40 h., obec­
n ie  1 kor. 40 h. i w  tym  stosunku sp ad a ją  ceny  
i in n y ch  to w a ió w . M iodej tei in sty tuc ji ży c zy ­
m y w y trw a ło śc i, w ięcej tak ich  spółek i z rz e ­
szeń kupieckich, a n ie będziem y ś ię  obaw iali 
o n asże  k re s y  w schodnie .

N iedaw no zaJo-tono tu gospodę dla żołnie­
rzy .

■ W tu te jszy ch  k a w ia rm ach rozw inął s ię  w  o 
sta tn ich  czasach  n ies ły ch an y  hazard . Z apobiedz 
tem u należy , g dyż  dem oralizu je ludność i na­
ra ża  niejedną rod z in ę  na nędzę  osta teczną. Szu- 
lerka  pociąga za  sobą łap o w n ic tw o  i na jroz­
m aitsze  nadużycia , k tó ry ch  koniec v r k ry m in a­
le. W  pew nej k aw ia rn i g racze  DobiU się, a b y ­
łe  to  to w a rz y s tw ó  b ard zo  m ieszane..-

Z d aró w  am erykańsk ich , jakie n ad esz ły  do 
Kołom yji obdzielono sp raw ied liw ie  ca ła  d z ia tw ę 
bez ró żn icy  w y z n an ia  w. Kołom ińi i w  sąsied ­
nich pow iatach . P raw d z ie .

Z sali koncertowej.
(Gruszczyński.)

* Cóz now ego m qżna powiedzieć o  Gruszczyń­
skim? Od zeszłego roku nic nie zmieniło się. Jak 
przedtem , tak i te ra s  szafuje sw ym  pięknym i- sil­
nym głosem  ale jak- d łu go  trw ać może jeszcze ta­
kie śpiewanie? Już diziś daje sto wyczuć w glosie 
pewny1 w ysiłek, k tóry  śpiew ak poxryw a czasem  
jakietnś łkaniem, to  znów jakąś pauzą, niby to  a rty ­
styczną, ale obowiązkiem naszym  jest ośtrzedz, źc 
takie śpiewanie forte od początku, do końca mud: 
w  końcu naw et głos Samsoffe ct3y Herkulesa zni- 
szczyć. A oylaoy to wielka szkoda, bo glos G ru ­
szczyńskiego jest napraw dę niezw ykłym  darem 
Bożym. Pani G ttaw ow a zahukana akompa­
niowała nerwowo, a  publteziność nasza, cka-a- 
ia więcej smaku, niż m ożna było się spodzie­
w ać: oklaskiwała ulubieńca W arszaw y siabo i zja­
w iła się nielicznie. Było to  poniekąd też ka ią  za 
program  ułożony tak, jak gdyby muzyka polska 
całkiem nie istniała, co  u polskiego a rty sty  jesit 
chyba praw dziw ie karygodinem.

Pochw ały zaś godnton jest prof. Dianni, który 
choć jest cudzoizicincem t polsKim językiem do­
brze nie w łada, poczuwa się do  obowiązku śpiewa­
nia izeczy polskich i to  PO polsku. Na wieczorze 
Kasyna i Kola literackiego śpiewał on oprócz pie­
śni włoskich i ustępów z oper pieśni Niewiadom­
skiego zbierając zasłużone oklaski. W ielki sukces 
miała też :p. Oleska, k tó ra  pc dłuższej przerwie 
śpiewa obecnie coraz to  częściej. Mimo w  dacz n ej 
niedyspozycj. śpiewała pięknie pieśni francuskie 
Dćbussycgo i Malma i polskie Karłowicz* W altera 
i Szopskicgo. Z radością w itam y powrót jej na c- 
stradę koncertową. P . Flora Listowska, której 
wielki talent, pianistyczny oceniliśmy już raz., jak 
zaslifguje, g iu li Chopina i Liszta. Młodzieńczy za­
pal. jędrność i praw ie męska siła czynią grę jej 
w ysoce interesującą; dia uzysk anto ostatniego szli­
fą mc zaszkodziłoby pójść do jakiegoś wielkiego 
m istrza. Akompaniowała po a W anda Kowalska. 
Usposobiona doskonale, by ła  w prost idealną to­
w arzyszką śpiewaków,

Notując bliski w ystęp naszej znakomitej śpie­
waczki, Lwowianki, pn. Stermich Dębickiej, nie 
możemy się powstrzym ać od w ytkn ięda co do 
programu. G -yż dla p. Dębickiej takiże nie istnieje 
muzyka po’s:ka. Prosim y koniecznie o popraw ie­
nie programu, jeszcze przed kioaicerrem.
 ----------  E. W aliar. ‘
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Posiedzenie Rady przyboczne] 
przy gen. uelegacie.

P ro iB . przeciw prowizorium. Sprawy aprowiza­
cji i handlu. Watka z epidemiami.

' Dnia 6. bm. oub^io.się ,w Krakowie pod prze- 
wodiniciweim gener. dcilegata Rządu dr. Gałeckie­
go p o j edzenia jego rady  przybocznej, w ktof em 
wzięli udział pp. poseł dr. Bobrowski, posei inź. 
B ryl, Engllisch, uiza, dr. Kuś, poseł dr. M atakie- 
wicz, poseł Raczkowski; wiceprezydent m. Lwowa 
dr. Stahl, dr. Terdl, Wa^umg.

Na wniosek ara Bobrowskiego, w lceprez d ra  
Stahla i W asunga rada przyboczna uchwaliia je­
dnogłośnie następującą rezolucję:

Rada przyboczna gen. delegata uważa za swój 
obowiązek zabrać głos w  chwili, »dy ma zapaść 
aecyzja co  J!o wschodniej Galicji ze s tio n y  konfe­
rencji pokojowej.

Galicję wschodnią uznaje rada i społeczeństwo 
za integralną część pańsitwa polskiego.

Poniew aż załatw ienie proponow ane przez r a ­
dę pięciu odiyw a Galicję wschodnią od Polski, a 
tera samem stanow i nowy podział polski; ponie­
w aż załatwienie to  staje się przeszkodą do dobro­
wolnego porOiZuunienia się Narodu polskiego z Ru­
sinami, ponieważ stw arza się n a  lat 25 stan ostrej 
walki narodowościowej, kltóry unicestwi odbudo­
wę, jakoteż wgaelką pracę kulturalną I gospodar­
czą, ponieważ spycha polską ludność Galicji wsch. 
pomimo jej pjiztcwagi kulturalnej i ekonomicznej do 
roli tolerowanej mniejszości, przero rada przybocz­
na stwierdza, t e  s ta tu t ułożony przez Komisję pię 
olu nie może być przyjęty, gdyż natrafi na  opór 
całego społeczeństwa polskiego bez różnicy stanu 
i przekonań politycznych.

Gener delegat d i. Gałecki zawiadomił następ­
nie radę przyboczną, że rząd w arszaw ski udzielił 
do jego dyspozycji następujące kredyty, a to: l) 
50 milionów koron na cele pom ocy rolnej dla (ja- 
licji wsch., 2) 10 milionów koron na cele odpadow y 
szkół ludowych w  Galicji, 3) 5  mUjonów koron na 
odbudowę miasta Gorlic, 4) JO milionów koron  
na udbudowę zniszczonych gmin podmiejskich 
tw ierdzy krakowskiej, 5) 20 miljonów koron na 
zaległą i.bieżącą w ypłatę iza robociznę p rzy  odbu­
dowie w  Małopolsce.

Dr. Bobrowski poddat k, y tyce sposób w droże­
nia działalności przez radę ,główną opiekuńczą na 
terenie b. Galicji, a postawiony przez niego w  tej 
spraw ie wniosek lao&tal przez radę przyboczna u- 
chwalony.

Głównym przedmiotem dalszej ujrsKusji było 
spraw ozdanie okręgowych inspektorów  pomocy 
rolnej w  spraw ie odbudowy zniszczonych przez 
wojnę gospodarstw . W dyskusji tej wzięli żyw y 
udział w szyscy ciziłonkowie r. prz.

W  dalszym  ciągu o m aw ał p. iWasung oprawę 
zakupna kolii oraz środków  żywności n a  Ukrainie 
i w Rumunii i poruszył kwest ję handlu zagrani­
cznego, a zw łaszcza handlu zamiennego. Domagał 
się, aby akcję w tymi kierunu złożył rząd w ar­
szawek! w  ręce generalnego delegata rządu,

Radca nam iesrpictw^ M aszkuwski przedsta­
w ił stan aprowizacji kraju. Na temrtft ten zabierali 
g łos: poseł Bobrowski, poseł inż. Bryl, Englisch, 
(jiza. dr Kuś, poseł dr. M atakiewicz, poseł Racz­
kowski, Stahl, Tertil i dr. Wasung. omawiając 
spraw ę u y k u p n a  zboża przez w ładze cywilne 
i wojskowe i zaopatrzenie bezrolnej ludności, da­
lej ceny zboża, spraw ę racji żyw ności dla ciężko 
pracujących p zy d z ia ł białej mąki dla ludności na 
święta, kwestję dowozu ziemniaków z Wielkopol­
ski, przez Katowice, niedomagania transportow e, 

-następnie spraw ę dostarczenia ludności soli, n a ­
fty, odzieży, bielizny, skór, obuwia, spraw y pędze­
nia spirytusu, oraz dostarćzania ludności spirytu­
su denaturowanego.

Dr. Mikołajski zdał spraw ę ze stosunków s a ­
nitarnych w  kraju i z akcji podjętej celem zwal­
czania chorób zakaźnych.

Rada przyboczna uchwaliła; wniosek, aby  gc- 
nera 'ny  delegM rządu żądał od m inisterstw a zdro­
wia wydatnych funduszów dla w alki z epidemią.

P o  udzieleniu przez szefa urzędu ruchu p. 
(Sławińskiego .wyjaśnień cc do przewozu środków

żywności i opątowych koleją, zamknął generalny 
delegat rzą d u  posiedzenie.

Różne wiadomości.
RZĄD CZESKI USTą BI. 1

Praga. (PAT.) Odbył się tu w czoraj zjazd par- 
tji narodow o-sccjailsstyczne jprzy wozi ale 5?Q de­
legatów. Zjazd uchwalił odwołać swoich ministrów 
z rządu, W obec tego stanow iska partii tząd  Tucarą 
będzie musiał, ustąpić.

PR Z E E A R U lA N jA  ODŁĄCZA SIE O u  

NIEMIEC.
Cregencja. (PA T.) N a w czorajszem  posie­

dzeniu sejm u, k tó re  irw a ło  p raw ie  ca ły  dzień, 
om aw iano  sp ra w ę  sam ookreślem a ziem i P rzed - 
aru łańsk ie j. P rz y ję to  20 g łosam i p rzec iw  7 w n io ­
sek  ra d y  k ra jo w e j: Sejm  zażąd a  od rządu  w ie­
deńskiego, by  uznał p ra w o  sam ookreślen ia  zie­
mi P rzed aru lań sk ie j i uznan ie  tc p rzed ło ży ł Naj­
w yższej radzie  w  P aryżu , w zględn ie  L idze n a ­
rodów .

RADA NAJW . O REPRESJACH WZGLĘDEM  
NIEMIEC.

Paryż. (PA T .) A jencja H av asa . R ad a  naj­
w y ż sz a  jednogłośnie z a tw ie rd z iła  tek s t odpo­
w iedzi dla Niemiec. R ad a  za tw ie rd z iła  ,uclrwałę 
p rzy ję tą  p rzez  n a jw y ższą  rad ę  ekonom iczną w' 
sp raw ie  aprow izac ji A ustrji w sk u tek  czego m a 
być za rząd zo n e  za s to so w an ie  n a ty ch m ias to ­
w y c h  środków . W reszc ie  rad a  b ad a ła  sp ra w ę  
opłat ce lnych  p rzy p ad a jący ch  N iem com  za  im 
port p rzez  g ran icę  lądow ą. N iem cy p ragnęliby  
o trzy m ać  o p ła ty  te  w  złocie. R ozstrzygn ięcie  
tej s p ra w y  odroczono  do ch w il' w -prow adzenia 
w  życie ł ra k ta tu  pokojow ego.

DMOW SKI WYJEŻDŻA DO AFRYKI.
P a ry ż . (PA T .) A jencja H av asa . P . R om an 

D m ow ski po p rzeb y te j św ieżo  chorobie czuje 
$ię b a rd zo  o słab io n y  i w  m yśl polecenia, lękąyzy 
w y jeżd ża  do Afryki , /

CHOkOBA WILSONA.
Wiedeń. (PAT.) B. K. W aszyngton, „W ashing­

tonem P ost“ ogłasza w artykule wstępnym , ze pre- 
zydieni W ilson jest niezdolny do jakiejkolwiek 
Pracy. Co do istoty jiego choroby k rążą  rozmaite 
Pogłoski, lecz w szystkie ona nie m ają gruntownej 
podstaw y.

AMERYKANIE WYJEŻDŻAJĄ Z PARYŻA.
Poznań. (PA T.) R ad  P a ry ż . P rz e d  4 dniam i 

opuściły  P a ry ż  osta tn ie  o d d zia ły  am ery k ań sk ie , 
a tem  sam em  skończy ło  ®ię zadanie w o jsk  am e­
ry k ań sk ich  i w spó łudzia ł A m eryki w, w ojnie 
św ia to w ej.

Poznań. (PA T.) R ad  P a ry ż . Z P a ry ż a  w y je ­
cha ł n ie ty lk o  sam  szef misji am erykańsk ie j 
P o lk , lecz rów nież więklsza część delega tów  
am erykańsk ich . W  ciągu b ieżącego  tygodn ia  
w y jad ą  w szy scy  pozostali delegaci.

P ra s a  fran cu sk a  pisze, że  A m ery k a  m e w -  
cofuje się. D alsze o b ra d y  im ieniem  S tan ó w  
Zjedn. p ro w ad zić  będzie  am ery k ań sk i am b a­
sad o r w P a ry ż u .

LIGA NARODÓW  UCIŚNIONYCH PRZEZ 
CZECHÓW.

Budapeszt. (PA T.) „ P e s te r  L loyd“ og łasza  
ro zm o w ę z p rzy w ó d cą  N iem ców  w  C zechach  
Lodgm anem , który  p o w ied z ia ł: Jak  dłligo C ze­
si sto ją na stanow isku , że oni są  narodem  rz ą ­
dzący m  w  now ein  pań stw ie , tak  długo będą 
m niejszości narodow e, N iem cy, W ę g rzy , P o la ­
cy , R usi ni i S ło w acy  w a lczy ć  w spóln ie p rzec iw  
Czechom . M usi p rzy jść  do pełnego  życ ia  poli­
tycznego  i u tw o rzen ia  L igi narodów , uciśnio­
nych w  p ań stw ie  czeskiem .

Praga. (PAT.) Cz. B. donosi, że prezydent Ma- 
saryk zamianował dra Hodżę ministrem dla uje­
dnostajnienia ustaw odaw stw a na Slowaczyźnie.

R zym . (PA T.) A jencja H av asa . W  całych  
W łoszech  panuje spokój, robotnicy w szęd zie  
w rócili do pracy, ~ f :------------

K ro n is c a .
R e p e r tu a r  t e a . r u  h iie jaK irg a .

We wtorek „Aida*, opera w 1  aktach Verdi*go.

W e L w ow ie,
— U st z polskiej Ljtv*y naszego koresperu 

denta z Grodna drukujemy w dzisiejszym numerze 
W  ślad za nim pójdą inne z  większych miast pol­
skiej Litwy.

— W  K asynie i K ole lit.-nrt. W czw artek 
11. bm. o godz. 7 wiecz. ‘ w y g ło si pielekcje ks. 
dr. Jan Ciemniewski. Karty w stępu w y aaje  sc- 
kretarjat.

— Rarambol tramwajowy. W  ul. Łyczakow­
skiej w ydarzył się w czoraj wypadek karambelu. 
kcórego powodem stały się konie spłoszone, Z nie-! 
wiadomej przyczyny ruszając z miejsca galopem, 
w padły Ki wozem na tram waj, niszcząc przedni.: 
część tram waju. W oźnica przed zetknięciem się 
wyskoczył i doznał lekkiego obrażenia ciała, zas 
rozbite odłamki szkła oknu tram waju zraniły mo­
torow ego EŁjasza Moroza, przeenajiąc mu wargę- 
Jadący  wozem drugi woźnica również doznał i? 
ka(eczeń. Ranionych opatriziono w szpitalu załogi, 
uszkodzony wóz tram w ajow y wycofano.

— B and yci p rzed  są d em  doraźnym ' 
,Dziś stanęli przed sądem  doraźnym  spraw cy usi- 
łow anego m orders:w a rabunkow ego przy ulicy 
Źródlanej Zathey, Jarem?, Schneider i K ordow a. 
O ile zapadnie w yrok skazujący, przew idzia­
ną jest kara śm ierci i w ykonaną zostanh* w 
dwie godziny po ogłoszeniu w yroku.

— Obiawa wojsKowo-poncyjna, W czoraj w go­
dzinach wieczornych zarządziły w ładze wielką o- 
bławę wojsko ̂ o-poiicyjną, w której uczesmiczyło 
kilku komisaizy, kilkunastu ajentów, oraz żandar­
meria połowa. Gdy w  śródmieściu otoczono pasaż 
Mikolasza, przyszło do starcia między policji; 
a bandytam i i dezerterami. Padły  strzały , które 
nikogo nie zraniły. Ai esztuwano około 4U osób.

— W sprawie sklepu rejonowego p. Bieleckiej 
Odnonie do notatki, zamiesżczo<nej wczoraj w o,'1 
szem piśmie^ otrzym ujem y od p. Bieleckiej Wyja­
śnienie, ,że przyczyną, fiż nie w szyscy mogli dostać 
u niej chleb, jifesf wyłącznie to, że otrzym ała za­
m iast 794 bochenków chleba,-tyko 624, więc w szy­
stkich obdzielić nie mogła. Zarzut, jakoby kazała 
sobie piaeić ;za zbitą szybę w drzwiach, biorąc 
drożej za herbatę lub kawę, jest nieprawdziwy. ( 
soiby, k tó ie  źbjły szybę podczas, sosku  zapropo­
now ały  same, any w  drodze datków dobrowol­
nych szkodę wynagrodiziić. Pew na część uczyniła 
to, si ładając kilkanaście koron, resztę kosztów po­
k ry ł sklep bez żadnej podwyżki towarów.

Przy Czytelni akaciemiclej powstało Koło ar- 
tystycznc-dram atyczne. W alne zgromadz. człor. 
ków odbędzie się w e w torek dnia 9. grudnia. No 
w y  cli członków akadem ików przyjmuje sekrela- 
rjat w domu akademickim, ul. Łozińskiego, co- 
dziennie między 7—8 wieczorem.

K oncert J a d w ig i D ęb ick ie], z powodu
niedyspozycji artystki jest na razie odwołane 
i odbędzie się o kilka dni później. Bilety za­
trzymują swoją ważność. Data będzie wkrótce 
ogłoszona; 7 f 6o

N e k r o l o g j o .

t

Marjja Zenobia Kaszycka
słuchaczki? mcuycyny, pełniąc obowiązki przy szpitalu 
2'alugi Wojsk, Po!, w. Stanisławowie, znfOpa nagle dnia 

3. grudnia w Stanisław ow ie. 778?-
Pogrzeb odbył się 5. grudnia w Stanisławowie.

f
W pierwszą bolesną rocznice śmierci s p.

T a d e u s z a  K o c e k ?
uodnom cznika 40 pp. W. P. „Strzelców  Lwowskich'1 

słuchacza II. roku praw, 
który zginął w obronie Dolskośc: Lwowa w bitwie poci 

Sołor.ką dnia. 18.,giudnia 1918 r. odbędzie się
n a b o ż e ń s t w o  ż a l o b u t f *

w katedrze obrz. łać.daialS. tm. w czwartek o g. 10 rano 
na które Towarzyszy broni, Kolegów I Przyjaciół Łmar- 
,77óó - —-  -  łego zaprasza --------  *—
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j ? 3E L r  Pziś 10 m n i i i d . r a , r 2 Q . a , t
r o s ^ j s Ł r i NA S?$EŹNYGH POLACH SYBIRU

HADESLANE.

m m  ź Y C H O H i c z

A RC H ITEK T, KONC. BUDOWNICZY

WYKCNWE PLANY ORAZ 
ROBOTY WCHODZĄCE 

W ZAKRES BUDOWNICTWA
WE LWOWIE, UL. ZYBLIMbWtCćA W. 8 . 774.

. bpecja lisu  choroó skórnych i wenerycznych

D R . B E R G i R
S y k u u H *  19. 117D

Udntysta Ur. Jakob O r a S ń s k i
P ra ic o ta iń a  O e n ty t ły c z in o .T u c h n io & n a

ul Halicza 31. 801

t e f p  p r ,  JAN B R ^E SU i
ordynuje Lwów, ul Akademicka 3. Bezbchesue wyrywa­
nie z^liów, s/łuczne z ęh y  korony mostki i t. ,d. 7173

Pdwsicoltne io ro js tw  M m
Spó.ka zarejestr. z ogran. ddpow  

w  I k r u k o w i e  
ul. Z w ierzy n ieck a  6. (H otel Y lc to fla )

puleca hurtownie P. T, kupcom, kotisumom, 
składnicom: rodzynki, migdały,c.acao, czekoladę 
herbatę, krochmal . yżowy „Irysy" warszawskie

i t. p. artykuły. 77*S

PdwaRat Dr. I. Schonbach
przeniósł.kancelarję do aomu przy 

ck ieg o  4. II. p.
ul. S ło w a -

7759

Tyfus plamisty we Lwowie.
(koiuuniLai tizykatu miejskiego.!

P rzeb ieg  tyfusu  p lam istego  w e  L w o w ie  od 
kilku dni budzi p o w aąn e  zaniepokojenie . W ice- 
prez. d r. S c h i w i c h e  r  zw o ła ł z  teg o  pow odu 
posiedzenie m iejskiej ra d y  zd ro w ia . Dr, L e g  e- 
ż y ń s k i  z a a ł sp ra w ę  z p rzeb ic iu , epidem ji w  
m ieście : do n ied aw n a p rz y b y w a ło  chorych  na 
tyfus p lam isty  tygodn iow o 5— 10 z m iasta  i o- 
k o 'o  30 2 prow incji. P rz y ra d k i a  m iasta  b y ły  
rów nież Z prow incji zaw lekane . O d tygodnia  
jednak  ilość ch o ry ch  z m iasta  g w a łto w n ie  się 
w zm aga. O becny  ha posiedzeniu d y re k to r  o- 
k ręg o w eg o  u rzęd u  zd ro w ia  dr. M i k o ł a j s k i  
zaw iadom ił, że  epidem ia du fU plam istego  w  k ra ­
ju w  osta tn ich  m iesiącach  s ta le  o padała , dopiero  
w osta tn ich  tygodn iach  w sk u tek  n ap ły w u  u- 
chodźców  z U k ra in y  g w a łto w n ie  podskoczy ła 
i obecnie już p raw ie  ca ła  G alicję w schodnią 
za lew a. Je s t n iepodobieństw em , ab y  m iasto  
L w ów , konce tru iace  ruch  ludnościow y całej 
części k fa ju  naw iedzonej ep idem ią, m ógł się  od 
epidem i nadal ochronić. N ależy  Jednak p raco ­
wać z całem  natężeniem sił, p rz y rze k a  pom oc 
fzadu . U chw alono  ftfzym tis szpitalny* nozsz-e 
rzono  szp ital m ieiski itp. D r. P  i s e k dom agał 
się  o czyszczen ia  przynajm niej pow iatu  lw o w ­
skiego  p rzez  w y s łan ie  do sta teczn e j ilości ko ­
lumn epidem icznych. D r. M i k o ł a j s k i  p r z y ­
rzek ł n iezw łoczn ie to  uczynić . Nau sposobem  
Ochronienia m iaśtd  naszego  Od epidem ii z a s ta ­
n aw ia ła  się również an k ie ta  w  nam iestn ic tw ie  
pod p rzew odn ic tw em  ra d cy  n am iestn ic tw a  Zim­
nego p rz y  w spó łudziale  d e leg a ta  m in isterstw a 
zd row ia d ra  F ren k n e ra , k tó ry  o rzy b y ł z  W a r­
sz a w y  w łaśn ie  w  sp raw ie  w alk i 2 ep idem ią du- 
n i  p lam istego  w  GaligjL

p r  PREMIERA!
I

(p l .  S m o lk :  ( u l .  K o p e i  n b . a

od wtorku 9. grudniu 1919. 
amerykański dramat w 5 częściach p. t. :

OFIARY
Dramat len siłą  przekonanń i giębią uczuć wali 
jakby taranem w starą kuaowę świata. Motywem  
tej wspaniałej sztuki jest wykazanie ducha oby­
czajności obecnegu społeczeństwa, jego norm 
i praw, oraz bezwzględności us‘dw, któ-e obo­
wiązują, węzłem zaś tego azieła ject wstrząsa­
jąca tragedja rodzinna, której ofiarami stają się 

syn natuialuy, jego matka i oiciec.

P o sa d y  i p race.

B u c h a l t e r a  Uzi e n ego
P ppszukuje qo objęcia 

iposiay . r a s #  - Sto waryy aire- 
nie Producentów Skór surft- 
wyih Zgłoszenia między 
5 _ 7  godzinie wieczoreiu w 
gmachu izby ręicodzielriieze j 

7681

p o s z u k u j ę  bonę fran.u, 
® ską uo dwóch chłop­
czyków, muzyka poządana- 
reflektantka raczy się  ig ło  
sić, Zlemiałkowskiego 12, 
p. W olfarihowz. 7708

2 -młyńskie walce I ka 
m iene, używane lub 

zepsute, ewentualnie cdłko- 
w va urządzenia młyńskie 
kupię. Inż. Zielski, Kurkoy 
wa :-3. . J67,-,

i  l» -w d - ..i Jnw uttau 
'S* żvwy 1 n.artwy ^nada-t 
jący się do zagospodarowa­
l i  małego foiwainU. Wia­
domość Lwów, Wojciecha 
11, Willa * Helenka1*. , 76sfc

LAMUS i i

rOTdufiAFIż
ao legitymacji za godzinę 
także zdjęcia portrem  .vę 
artystycznie wv kór.ane szkice 

i w kolorach.
P O B T S E I Y

znajn ftio  zej nawet fotogra­
fii. Z y b l ik i e w ie z a  * 9 , 1!. p.

^ M a s z y n i s t k a  pierwszo 
N  rzędna poszukuje ńo* 

sady- Zgłoszenia ^Poważna 
instytucj i", administracja, za 
okazaniem kwi u. 7746

11
sklep Poi. Zw . Niew. Kato., 
Romanowicza 10, p o ś r ó -  
d n i e z y  w kupnie i sj.—~- 
uaży garderoby ł mekli 

u981

C ; p r z e d  a  n  dwie pary u- 
•  przęży na Koni, parę 
ch onon tó '. i parę pórszor- 
ków. Sygniowka 120. Biernat 
Jan. , 769;

n o t r z e b n y  nandlowie: -  
» branży żziaznej od lń. 
bm. Łaskawe zgłoszenia A. 
M. KIERSKI [ S-aa, Kopę* ■ 
nika 4. 7751

m h f l  m crgóW lasu 
H W A # 4 0 - l e i n i e g o  grab 
buk, hizoza, wraz z ziem ą 
po 80C0 ktfron hiora stacja 
w miejscu koło Stanisław o­
wa zaraz do sprzćdahia. łit 
ormacji udzieli Stanisław 

Kulikowski, Lwów Teatyii 
ska 7. 7714

1 ‘a i t e u s z  i l u c i ń s k l  w
Trusl.aweu Zarój, ma 

na sprzodaż kilka realności 
to jest domów parterowych 
z ogrodami, jakoteż wdle 
piątiowe z umeblowaniem 
nr różne ceńv. 7764

l ^ o i . z u k u j e  się korepety- 
■ tora na wi?ś no przy­
gotowania panny do matu­
ry gimn.-realnego. Warunki 
według un owy. Zgłoszenle.l 
pisemne do aam nistracjii 
pod „Korepetytor". 7769

mordowy folwark, 
j u łu e #  ij godziny koi.rr. 
ze Lwowa, wraz z budyn­
kami muL-owanvmi i gospo- 
d iiczym i, patkie n sprzedam 
przeż B Uro „CELERITAS*; 
Lwów jagiellońska 17.

778)

K uptto  i s p r z e d a ł .

| y | o t o r y  elektryczne dy- 
namomaszyny, żarów ­

ki, p rzewod)ę i m atepaty e- 
lektrotechn czńe w wię 
kszych ilościach kupuj; "iż 
O. P .otrow skt Lwów Pań

^  w y ć  ibO kamienic w ro- 
ż .iy .h  punktach m iasta 

ma na snrzedaz Biuro „CE- 
t.ERITAS", Lwów Jagielloń 
ska 17. 778!

s iu  XI.

K i lk a  kainiCmc rento
unych Sprzenam, łac­

iną willę kupię. Zgło^zen tE 
■I ąoa 6, 6 3 ru r  prawy od

C p .v e d a m
/Ciki dam

'6 j4 i—5. 1VC

za 200 X bu- 
 ̂(mii damskie nr 3J. 

Można zobaczyć w Towaiz. 
zalic .k. nauczycieli ul. Zi- 
morowicza 17,-1. p., od 6-7 
w eczór. 7781

.. p r ż e d a m  sklep koio- 
-* nial.iy z urządzeniem 

i akcesoijum w śródmieściu, 
Jobrze położony. P o łu e tn j  
gotówka stó tysięcy. Zgło­
szenia do administracji pod 
szyfrą „Polak Foiukowi''

7782

S ł u c h h c ?  politechniki z 
konwersacją irancuską, 

Polak, przygotowuje dp 
egzaminów z zakresu szkół 
ś  < nich, najchętniej na 
Wyjazd. Specialnośćj mate> 
m.iiyka francuskie. Zgło­
szenia do administracji pod 
„Rutyna*. 7780

M E R E S Z K !
HAFTY RĘCZNE

i maszynowe, wyszywanie 
koralikami, obciąganie guzi­

ków p r z y jm u je
C t t R / E Ś C t ć A A 6 K I  

ZAKŁAD HAFTÓ* 
i f k s ś e ^ i i f i k a  I. p .

27’0

l% o w a ż n y  emeryt lepszy 
1 \ ja k o  kontrolnr potrze­
bny. Z g łoszen ia : Gołąba 5, 
parter prawy od 3—5.

7779

|  e ś n l k  egzaminowany, 
młocy, energiczny żo­

naty, posia łający kilkule­
tnią praktykę, oraz dobie 
świadectwa, poszukuje pc - 
sady na korzystnych w imn- 
lcaeh. Z łoszen a :  W eso­
łowska, Reja 7, boczna 
Hofimana. 778)

A PTEK a
L e w ic k ie g o  w  B u c z a >
c z u  poszi K u j e  natychmiast 
aspiranta katolika i  maturą.

7702

J*. e'a.Vi

R ó ż n e
M

A r t u r  S f l iu t i ty ( siro i.ie j 
fortepianów, Sctt itorska 

4, p.zyjmuje strojenia i re ­
peracje. 7272

i y i r i i u
najbardziej zniszczcnr 
reparuje fabryka M. 
Szkielskiego. — Lwóv. 
Ossolińskich 10. 4274

i 5 ó - . o o i a p “ ™“
ki na 7 prc. na pewną hi- 
pOiekę kamienicy lwowsk. 
poszukuję, kamienicę z kum- 
fjrtem  pizy ul. Natielaka i 
Lenartowicza z wkładami 
po 250.0'd) kor. i willę o 7 
pokojach za 20J.00t‘ k o ro n , 
sprzedam, młyn wodny wię­
kszy kopię lab wydzieiżawię 
przez D o n  komisowy „Hi­
poteka" Juliana W ojtowicza 
Lwów, Sapiehy 9. 7770

Eg ip s k i e  i tytoń dam za 
SKÓrzaną to :bę k a n e - i  

aryjną i zło te  pióro „Wa- 
leruiaiid". Zgłosz. do admi­
nistracji pod „Zan.iana".

7771

M ieszkania.

£ £ B k A | ■ umeblowany z 
«  przedpokojem ," balko­
nem, Klozetem, ...ojp^ftęm 
wejściem eltk łiłR iy  J ''.'Ł d. 
ną I. p. dla barpzo s-Jłicfne- 
go i zamożne go pana w po- 
ul 2u Techniki zarac do w y- 
"djęci-i. Wiadomość5 OiKOS, 
Kojiernika 19. 771.»

U r z ą d n i s z k c f  *i
szynie (Royal) I i t e n u g r a f u j ą c ą  p o  p o l s k u  i n ie *  i
m ie n k u  przyjm ę firma „T eh a tc“ T ow arzystw o han­
dlowo Techniczne Ską. z o. p. Lwów, Kopernika 42..

B. 9—1, 8 - 6 .  7786'

Hd.ek Roić. to Rzeszowie
poleca na ta cuk^yt cukierki, 
marmoladę, masło miodowe i inne 
: : : artykuły świąteczne. : : :
Składnicom, Kółitóm rolniczym i 

Kupcom ceny hurtow.ie.
P. Z.

■7768

0 ^ 'C A 'f iK I E  e it ią ;a jp n i«  T . k l .  
O becni*  Jedynej LĆTi-RJt KLANOWEJ A. G. O. 
c ią g n ie n iu  od  2 9 . l is to p a d a  dw 2Ł. g ru d n ia . 
N a jw ifk * z a  w y g ra n b  .  p r e m ia  fj i  m ilio n a  Mk. 
L osów  c a ty c h  p o  2Q0 BTk lub 4 0 0  k o^ on , 
’ /2 20tf k o r .,  </< lOP k o r o n , '/s BO k o r ., j e s z c z e  
p a r*  dni d o  n a b y c ia  w  l o i ^ t u r z e ,  iH. S z a j ­

n o c h y  2 . 7787

uskuteczniają szybko i dokładnie warstaty

Sjdihi autoiłt lewej ,JY.ST0R“
L w ów , ul. K opernika 54. 755C
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BANK PSZEKYJŁOWCOW &

w  P oznaniu, S ta ry  Rynek 7 i — 74 ■
^  I B ł 5 9 ł o g  j  j t t  firmom handlowym, m agistratom , instytucjom  aprowizacyjnym , oraz osobom  pryw atnym ,w szelkie w y p ł a t y  z  A. £u«
.  M l « 9  H .W f l c f l  p a l s x i  d o  P o i » i ! » « a  i d z i a ln s ©  Ssytegfi* z a b o r u  p r a B K i t g a ,  uskuteczniając 'p rzekazy  w m arkach na za- A . 

$5! sadzie w płaconych Kwot w walucie koronowej na własne konta bankowe w bankach m ałopolskich po korzystnym  kursie przerachow ania *1
^  n*. prow iiji. — Z a ła tw ia  wszelkie interesy w zakres bankierstwa wchodzące, *

jaicc to : przyjmuje wKłady oszczędnościowe, otwiera konta czekowe i rachunki bieżące, oprocentowując takowe od dnia złożenia .kani- 
talu, otwiera i wydaje akredytywy, załatwia inkaso frachtów i t. p., przyjmuje subskrypcje i wpłaty na akcje powstających w Wielko-

poisce polskich przedsiębiorstw akcyjnych^
& W la S ffii?  k o n t a  §3«dlls£*tó?es Bank Przemysłowy we Lwowie, Bank Przemysłowy filja &  

w Krakowie, Bank dla Handlu i Przemysłu, Oddziały we Lwowie, Stanisławowie i Drohobyczu. ^

Kolonistom
spizedaje ziemie I. kl. położo­
ne w b. Galicji środkowej, 3 km. 
od miasta powiatowego i stacji 
kolejowej, w pobliżu kościoła i 
szkoły, w cenie 4000-8000 k. 

za mórg.

Orłowo upoważnione Bm  
:: Paiwlacyjiu w M aw ia ::

Ul. Grodzka I. 26 . 7699

F i c i n n i  ze znaium°ścią spraw podatkowych i 
Filuj Ul U administracyjnycn poszukuje pierwszo- 
rzę ma firma handlowa we Lwowie. Zajęcie ca­
łodzienne. Oferty pisemne pod szyfrą „A. RL 
nadsyłać należy do Administracji „Kurjera 
lwowskiego".

M il losowań
czasopismo poświęcone sprawom 7731 
finansowo-giełdowym, wychodzi 
1. i 15. każdego miesiąca. — —

Cena poszczególnego numeru k. lvO. Na prowincji 
Drz>dpłata miesięczna wynosi k. 2.60. pienią 1zc najwy­
godniej przestać przekazem lub czekiem. „Przegląd lo­
sow ań" Kraków, ul. Karmelicka 10. skrytka poczt. 138.

m aszyn istk a  z praktyką b,uro- 
Wą, z ładnem pismem ręcznem 

poszukuje odpowiedniej posady. Zgłoszenia. 
Biuro Sokołow skiego Jagiellońska 7 pod „Ma­
szynistka".  7788

Z n ow u  d o  CU JL R nrnn y Z n ow u  d o  
n a b y o fa l O I \# I D U r U I iw i»  n a b jr o ia !

W  3  d n i a c h  s k u t k u j e !
Na i  wierzb, swędzenie, liszaje skóry nieza­
wodny środek, przez lesarzy wielokrotnie polecona 
D ra FIcbcIił  o r y g i n a l n a  m a s o  I puder  

„SKAbOF01IK«  
nie brudzi, nie barwi, bez zamachu.

DU NABYCIA W żeS Z Y S ra iC H  Ar*T£KAt;N 
S k ła d  p łó w n y i G łów n a  r o z s p r z e d a ł  
„S k a b o fo rm u -- d la  P o la k i K rak ów , 

L u b .ca  2S. 3±? -

F &2RNARD POŁOI4ĆCK
kupuje 137

o ^ i e ^ i a n y  !  p i a n i n a

we Lwowie, ul. Klem. Cańskiej 1. 1.

Kawę p a lo n a
codziennie świeżo paloną za pomocą gorącego powietrza 

poleca HANDEL HERBATY I KASY

EDMUNDA REEDLA
w e  L w o w ie ,  RuWowuLiego 3 . 1165

B andaże przepklinows
n a  s p r ę ży n k a c h  I b e z  s p r ę ż y n  lecz  na g u m  eh . 
O p a sk i b r z u sz n e  d la k o b ie t . B a n d a ż e  i k ó ł* a  
g u m  w e  p r z e c iw  w y p a d a n iu  m a c ic / .  B  n d a -  
ż e  n a  la ta ją c ą  11 rk ę . ( M o c zn ik i g u m o w e  dla  
m ę ż c z y z n  i ań o s ła b io n y c h  na p ę c h e r z  d o  
c h o d u  s p e c e r u  1 p o d r ó ż y .  B o A .z o c h y  g u m o ­
w e  i o w lj .tk l e la s t y c z n e  n a  ż y la k i  n ó ? .  
P r o s to tr z y m a c z e  p r z e c i  w  z g a r b ie n iu . 1596

M. L. P O L A C Z C K
S a m b o r  II. G alicja .

S Z K Ł O
dla

A P T E K
stołowe, do iamp i celów przemysło­

wych wyrabia 7720

Kiiia smuć « żdLKHi
u . i  ; o n  >6 i l ę

marki H ofherr-Scirantz- 
Budapeszt 40/50 M. K. na 
10 Atm. dla przegrzanej 
pary, SAMOJEZMią 
bardzo mnlo używaną 
w wybornym stanie do­
starczy zaraz ze składa 
„PEDETE< ,  K raków  
S tr a s z e w s k ie g o  10.

Świerzby 99  *

u su w a  w  c ią g u  3 dni m y d la n a
M A Ś Ć  H E B S I Y 1

uznana przez powagi lekarskie 
Łatwo aię wciera, ma przyjemny zapach, niepłatn i bielizny 

7J92 i ciała, z łatwość ą  się zmywa wodą.
Żądać w aptekach i skład, aptecznych tylko „ M a ść  P -ra  
H ebdy * z  aw ' tr z b o w c e m  na etykiecie. Słoiki na 1-3-la 
osob. T aw. E. Hi da i S k a  W arszawa. Elektoralna 18. 
ip '. 1-37 III i k o n i ud św ierzb y  I p a r e n a  „E u w o l-  
H ebda« Skład nn Lwów S. StenzeJ apteka Hetmańska 8

DO W Y RO B U

B a c IM  cementawych
polecamy najbardziej udoskonaloną

Maszynę rolkowy pat. Lauszera
D zien n a  p ro d u k cja  d o  8 0 9  s z tu k ,

jak równ eż wszelkie inne maszyny i f -rmy do 
wyrobu cegieł, pustaków, rur t analowych, to c z ­
ków do drenowania, slupów parkai.owy.h i t  p
F abryka m aszyn  HOFFMANN

w  Ł odzi, ul. K iliń sk ieg o  lin 
Na żądanie w ysyła się katalog Nr. 28.

bezpłatnie. 6863

m

Każdy palacz musi przyznać, 
że tutki i bibułki cygaretowe

„ S O L  A 1 1 “

e r ą  n a j l e p s z e .  ,

H B

N a G w ia z d k ę !
Najnowsza g ia towarzyska

„Wisłą dd G d a ń s k a "
Zajmująca! pouczająca! aktuąlual 

W ydaną została nakładem firm /

S. hi. HiemDjowsM i &p we Lwowie
do nabycia w sklepie Akademicka 16. oraz we 
wszystkich składach zabaw ek po cenie k. .40 
za sztukę. — Sprzedaż hurtown, w fabryce ul. 
Asnyka 9 Przy zamówieniach z Drow ncji nadsy­
łać należy za porto i opakow anie k. 3.50 — Za 

zaliczką nic wysyła się. 7626
B *

W ! i widelce 
łyżki i tyłeczki

z chińskiego srebra 
poleca

A N T O N I  H A L  SK!
Lwów, Sobieskiego I. 3. 4529

2. uiuiuuiti Folsmej, Lwów, CuorążczjuM  u o i. keuatuor odpow teuziairiy: łw ntau ituUjan Autor ik#


